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wieiiciej
próby

Trudno chyba byłoby zna­
leźć ucznia, który nie chcia ł­
by zdać egzaminów prom ocyj­
nych i przejść do następnej 
klasy. Zapewne, w' każdej 
szkole znajdzie się tak i czy 
inny — nazw ijm y go po im ie­
niu  — leniuch, ale nawet ..pa­
tentowany leń“  nie chciałby 
,,zim ować" w te j samej klasie. 
Nie o leniach jednak będzie 
tu moyya. Mamy na m yśli 
uczniów z „prawdziwego zda­
rzenia", w ypełn ia jących su­
m iennie swe obowiązki. Dla 
n ich egzamin — sprawdzian 
całorocznej pracy szkolnej — 
jest niem ałym  przeżyciem, ale 
oczekują go bez lęku.

W Żeńskie j Szkole Ogólno­
kształcącej im . H offm anow ej 
w Warszawie dziewczęta z k la ­
sy b i IX  b mają dziś już 
osta ln i dzień w ie lk ie j próby 
swych sił... Dziś okaże się, kto 
pracował uczciwie i rzetelnie, 
k to  zasłużył na promocję. Nie 
więc dziwnego, że dziewczęta 
— choć są dobrze przygotowa­
ne — rozm aw ia ją z pewnym 
podnieceniem. Często patrzą 
na zegarki sprawdzając, ile 
m in u t do dzwonka. Jeszcze 
dziesięć, jeszcze (hęć m inut... 
i oto już dźw ięk dzwonka o- 
zna jm ia : za chw ilę  ostatni yv 
tym  roku egzamin!

Zdjęcie 1: Do zebranych  na 
k o ry ta rz u  uczennic z klasy X b 
podchodzi ecjzam inatorka, nau­
czyc ie lka  m atem atyk i: „No, dz iew ­
czyn k i, idziem y do k lasy i.„ za­
czyn am y“ — m ówi ob. Matuse- 
wicz.

Zdjęcie 2: A w chw ilę potem  
M arys ia  B andyk — trzy m a ją c  w 
ręk u  wylosowana k a rtk ę  z py ­
tan iam i — bezbłędnie ro zw ią ­
zuje  zadania .

©
Zdjęcie 3: Ach, Jak się c ieszy­

m y! Poszło świetnie! JesteSmy 
| zatem  już 1 I k las istkam i... Joan 

na Hprtzow na i Oanha Dąbrów  
Ska m ają  praw o - '■(ości: do
ostatnim , dobrze zdanym  ecjza 
m inie  z m atem atyk i moqą po­
w iedzieć w dom u rodzicom : ko­
cham , skończyłyśm y 10 M-ł^ę!

K. Szt.

Sztandar
młodych
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Lenina wyprodukuje
pierwsze dziesiątki tysięcy ton* stali

Huta Im. Lenina już w n ied ług im  czasie zacznie dawać dziesią tk i tysięcy ton surów ki 
i sta li oraz wyrobów walcowanych, niezbędnie potrzebnych dla naszego przemysłu i ro ln ic ­
twa, dla całej gospodarki narodowej.

Ostatnie tygodnie przed pod jęciem produkcji podstawowych dzia łów  pierwszego etapu hu­
ty, obejmującego łącznie 311 ob iektów , są okresem szczególnie doniosłym — s tw ie rdz ił w roz­
mowie z przedstawicielem PAP — dyr. naczelny huty, mgr inż. A nton i Czechowicz.

To, że w tej ch w ili możemy 
m ówić o zbliżającym  się szybki­
mi krokam i term in ie  urucho­
m ienia — powiedział dyrekto r 
hu ty — zawdzięczamy przede 
wszystkim  w ie lk ie j i wszech­
stronnej pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego.
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Ze Zw iązku Radzieckiego na­

deszły dla huty tysiące na jbar­
dziej precyzyjnych maszyn i.a - 

j gregatów produkcyjnych. W ięk- 
! szość z nich — to urządzenia, 
i k tórych nie po tra filibyśm y je- 
I szcze wykonać w kra ju .

Zasadniczo wszystkie dosta- 
j wy dla podstawowych kom plek­
sów rozruchowych pierwszego 

■.etapu budowy hu ty zostały już 
| wykonane. • Uwaga w ie lk ie j ar- 
| m ii robotników, m ajstrów , tech- 
] n ików  i inżynierów  koncentru je 
| się obecnie na szybkim  i dokła- 
jdnym  przeprowadzeniu prób 
i regulacyjnych maszyn t agre- 
[ gatów i na term inow ym  przeka- 
I zaniu ich do eksploatacji.

Na pytanie, w jak im  stanie 
znajdują się obecnie na jważ­
niejsze obiekty budowy Kom ­
binatu. inż, Czechowic? odpo­
w iedzia ł: na jbardzie j zaawan­
sowane są prace w siłowni.

w  re jonie w ie lk ich  pieców 
oraz koksowni.
W siłow ni, po rozpaleniu I 

kotła, grupa rozruchowa przy­
stąpiła przy pomocy radziec­
kich ekspertów do regulacji 
pierwszego turbozespołu oraz 
rozruchu turbodm uehaw, które 
dostarczać będą sprężonego po­
wietrza. -koniecznego do rozpa-

W sta lowni, najw iększej w

przyczyni się
da pogubienia przyjaźni

z Krajem Rad
Wszechzwiązkowe Towarzy •

| stwo Łączności K u ltu ra ln e j z Za. 
granicą (WOKS). dążąc do da l­

szego zacieśnienia bra terskie j 
! przyjaźni, .łączącej naród polski 
¡z narodami K ra ju  Rad, do da l- 
j szego ożyw ienia Współpracy na- 
| szych narodów na p o lu .ku ltu ry  i 
! nauki o tw iera  w W arszaw’e 
swoją placówkę — B iuro WOKS.

| Na zorganizowanej w  zw iązku 
| z tym  konferencji prasowej w 
j do ju 15 bm. pełnomocnik W OKS 
| w Polsce 1. A. Raczuk om ów ił 
j cele, zadania i dotychczasową 
j działalność ~ Wszechzw iązkowego 
¡Towarzystwa Współpracy K u i-  I tu ra łne j z Zagranicą.
| Tnw. Raczuk wspom nia ł, że 
i działalność W OKS p rzyczyn i­
ła się rrt. in. do tego. że w  

¡-okresie do 1953 roku w ZSRR 
wydano 12 825 różnych prac 

11.575 autorów zagranicznych.
I Szeroką popularność wśród 
| czyte ln ików radzieckich osiąg- 
! neły poezje M ickiew icza, po­
w ieśc i Prusa i Reymonta oraz 
| prace współczesnych lite ra tów  i 

■ , poetów — Tuw im a, Szenwalda,
ki niesumiennego, połowicznego Kruczkowskiego i innych.

C ena 20 g roszy

poszczególnychwykonywania 
robót.'

Jaskrawym  tego przykładem 
może być s iłownia, gdzie w dal­
szym ciągu nie ma pełnej mobi­
lizacji załóg do wykonania zna­
cznych robót wykończeniowych.

A7 <’ «
kra ju  walcowni-zgniataczu oraz j jak budowa dróg dojazdowych

niwelacja i uprzątnięcie terenu, 
wykładanie pomieszczeń lastri- 
kiem , tynkow anie, m alowanie 
itp.
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Doświadczenia budowy Huty 

im. Lenina uczą — m ów i dyr.

re jonie spiekania rud prace bu­
dowlano-montażowe przebiegają 
.w zasadzie zgodnie z harmono­
gramem budowy.

★
Przygotowanie dziesiątków o- 

b} e któw  d o . raz i u ę h u, .w v reguł a- 
wanie wszystkich niezm iernie

lenia w ielkiego pieca. T rw a ją  , skom plikowanych urządzeń do i n e ^ e s ^ w lk o n in ie  
rowmez prace przygotowawcze , automatycznego kierowania pro- j. wym czasie robó, przygotowaw-

dukcją i przekazanie do- eksplo- j czych , wykończeniowych. In-do uruchom ienia II kotła.
W rejonie wielkopieęąwytn. j atacji wymaga jeszcze w ielk iego i nyrn cennym

który już ża k ilka  tygodni ma ¡. w ysiłku  całej ,za(ogi:. huty. ’ —
mówi dyr, Czechowicz. —: J.ed- 
n \m  z zasadniczych i decydu­
jących , o. przyszłej produkcji 
czynników jest dokładne i cjo- 
bre. jakościowo przeprowadze­
nie wszystkich robót wykończe­
niowych t insta lacyjnych. Cho­
dzi nie ty lko  o, to aby, załoga 
eksploatacyjna otrzym ała hutę 

budo- jod załogi budowlanej w stanie 
! gotowym cło podjęcia produkcji.

dać pierwszą surówkę, walka 
toczy się, o dotrzym anie te rm i­
nów przy budowie, pompowni 
nr . 3." Trzeba wiedzieć,: że wo­
da dla huty — to jak serce dla 
organizmu. Pompownia dostar­
czać ma wodę przemysłową dla 
całego ustro ju chłodzącego w ie l­
kiego pieca. Konieczne jest też 
przyspieszenie robót na 
wie e lek tro filtró w .

Znacznej m obilizacji załóg 
robotniczych i k ie row nictw a 
wymagają również roboty -w 
rejonie koksowni a zwłaszcza 
w tzw. dziale chemii, gdzie o- 
trzym ywać się będzie cenne pro­
dukty uboczne, jak: smoła, 
siarczan amonu i benzol.

chodzi .również o to. aby w ykoń­
czenie każdego szczegółu stwa­
rzało atmosferę, d.ó. jak. na jbar­
dziej w yda jne j pracy, aby uczy­
ło zam iłowania do porządku. I 
.tak- Kom binat powinien być od­
dany do eksploatacji. Tym cza­
sem zdarzają się jeszcze wypad-

Zanim  zapłonie luna nad Kombinatem
Z wysokości 70-ciu 

bo laka jest wysokość p ie rw ­
szego wielk iego pieca huty im 
Lczuną, dokładnie widać o lbrzy­
mi plac Kombinatu M eta lur­
gicznego. O wielkości tej budo- 

i wy świadczyć mogą chociażby 
te cyfry :  wykopano dotychczas 
6 mil ionów metrów sześciennych 

i ziemi, która wypełn iłaby po­
ciąg długości 10 tysięcy kilo- 
tri iw, t j  trasę Warszawa — 
WUidywustok, a dachy hal bu­
dynków ułożone obok siebie da­
łyby powierzchnię 57-miu hek­
tarów

Na kilkuset obiektach równo­
cześnie trwają roboty budowla­
no - montażowe. W icie z tych 
obiektów to tej chw il i  jest na 
ukończeniu

Już od dłuższego czasu trwa

metrów, kich pieców. Ambic ją całej za­
łogi tego odcinka budowy Kom ­
binatu jest w  term in ie  objętym  
uchwałą rządu oddać -do rit iżu- 
chu pierwszy w ie lk i  piec..

Od szeregu dni io rejonie tym  
t rwa ją  rozruchy poszczególnych 
obiektów i  urządzeń zespołu 
wielkopiecowego. Dokonuje się 
prób W ywrotnicy wagonowej, 
maszynowni, wagon-wagi,  mostu 
przeładunkowego, dołów skipo­
wych, suwnicy, hali  łe jniczej i 
maszyny rozlewniczej. Dzięki o- 
f iarnej pracy brygady montażó- 
wej Jana Tarnó l ick iego,, którą 
pud k ie rownic twem mistrza Le­
chowicza wyrabia ła przeciętnie 

suszenie pierwszej baterii kok-  j Mioro ponad 200 nroc normy i 
, sowniczej. Pracami na tym vd- 
i cinku budowy, które wymaga­
ją mobil izac j i załóg, kieruje inż 

| Tadeusz Homme, inż. Tadeusz 
Plecionka i radziecki ekspert 

j inż. Percsadenko, k tóry w  
j  swoim życiu rozpal i ł  już 40 ba­

ter i i  koksowniczych.

brygady budowlanej Twardow­
skiego oraz . inż. Jana ..Górskiego, 
termin  wykonania maszyny ro i-  
lewniczej został '.skrócony o la 
dni.
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Codziennie na plac sk ładowi­
sku rudy przybywają w wago­
nach samowyładowczych no- ' 
we transporty rucly. Najwięcej

rudy o trzymujemy ze Związku  
Radzieckiego.

Dobiegają również końca, ro ­
boty przy montażu urządzeń 
Wielkiego pieca. Załoga „Mristn- 
StaliTŻ napotyka w pracy na 
wiele trudności. Ale, ja k  w y n i ­
ka z 'zapewnień' k ie rownika  bu­
dowy .wie lk ich . pieców ińż. 
Szewczyka i mistrza Zakrzew­
skiego, trudności  i  opóźnienia 
będą zl ikwidowane.

Na odcinkach rejonu w ie lko­
piecowego wiele brygad skraca 
term iny robót M, in. o " trzyi dni 
wcześniej brygada Henryka. U- 
ranka zmontowała pomost w  
ścianie szczytowej przybudówki 
pieca, brygady Palucha i Wie­
czorka. skróciły  montaż insta­
lacji  wodnych wielk iego pieca 
o 7 godzin, a Zespól * brygad 
mphteirśkich- Rundaka. i. B.oęia- 
nawskiega ... oraz spawaczy . C i­
chego i Budnika 38 końca maja 
br. , wykona ły -przewód, surowe­
go gazu od odpylh ika N r ' 1 do 
pierwszego pieca.

'  BOGUMIŁ DZIEKAN 
Nowa Hłita

doświadczeniem, 
nabytym  w toku budowy jest 
konieczność istnienia szeregu 
przedsiębiorstw wysoko specja­
lizowanych.

Nie wszędzie niestety została 
mocno ugruntowana świado­
mość. że montaż maszyny czy | 
agregatu to nie wszystko, że 
trzeba jeszcze wypróbować jego 
dzia łanie; nie wystarczy podłą­
czyć przewody, ale trzeba spra­
wdzić czy zostały one p raw id ło -1 
wo ułożone.

Budowa buty im . Lenina — i
powiedział dyr. Czechowicz w 
w zakończeniu rozmowy — 
wykszta łc iła  już m im o licz­
nych popełnionych błędów, 
nowe form y kierowania budo­
wą, wychowała tysiące m ło­
dych. o fia rnych robotn ików  i 
techników, którzy nauczył! się 
pracy po nowemu. Ma to nie­
w ą tp liw ie  ogromne znaczenie 
dla dalszych postępów socia­
lis t ycznego uprzem ysłowienia 
— niezbędnego w arunku u- 
raaeniania sit naszego kra in  
i svs tem aivrznrrn  w zrostu  Sto­
py życiowej ludności.

W W O JE W Ó D ZK IM  
K L U B IE  TPP-R

w  Krakow ie  została o tw a r­
ta wystawa rysunków m ło­
dzieży szkół podstawowych  
z całego województwa. Jest 
to wybór 500 spośród 4.009 
prac nadesłanych na kon­
kurs rysunkowy zorganizo­
wany przez TPP-R w K ra ­
kowie, na temat „W opar­
ciu o przyjaźń, pomoc, 
przykład ZSRR budujemy  
s'częśliwą ojczyznę ludu  
pracującego miast i  wsi“ .

T UDOWE ..FESTYNY  
*J P R Z Y JA Ź N I“ organ i­

zowane na terenie całego 
k ra in  przez TRPR oraz 
ZMP, ZZ i ZSCH cieszą się 
wie lk im  zaintercsowanie.m 
mieszkańców wsi, gromad 
i PGR-ów.

W festynie w  Łańcucie  
w woj rzeszowskim wzięli  
udział przedstaiciciele bu ­
downiczych Pałacu im. 
Stalina w Warszawie.

C Z K O L N Y  
„D ar

STA TE K
Pomorza" w y ­

p s n ą ł  w  godzinach w ie ­
czornych dnia 15 czerwca 
br. z portu gdyńskiego na 
?.5-nvesi«czny rej* szkole­
n iowy do portów Morza 
Śródziemnego.

9300 rodzin chfopskich 
osiedliło sie w br. w woj. zachodnich
Ponad 9.300 bezrolnych i ma­

łoro lnych rodzin chłopskich o- 
siedlito się w okresie od począt­
ku br. do 15 maja na Ziemiach 
Odzyskanych ora? w niektórych 
powiatach woj. rzeszowskiego i 
lubelskiego. Rodziny te, pocho­
dzące z gromad gęsto zaludnio­
nych, obję ły w posiadanie peł- 
norolne gospodarstwa lub w stą­
p iły  do spółdzielni p rodukcy j­
nych, bądź też obję ły pracę w 
PGR-ach i państwowych gospo­
darstwach leśnych.

Przy osiedlaniu się wszystkie

wit cj©8T0 chf nod
rodziny chłopskie otrzym ały 
wydatną pomoc państwa.

Na Ziemiach Zachodnich Is t­
nieją nadal m ożliwości dalsze- , 
go osiedlania się Np w woj i 
olsztyńskim  wyrem ontowano 335 1 
zagród, które mogą objąć nowi 
osadnicy. W PGR-ach tego wo­
jewództwa ■ przygotowano 230 
mieszkań pracowniczych. Pewne 
możliwości osiedleńcze są także 
w . województwach: szczeciń­
skim, koszalińskim . w roc ław ­
skim  i, zielonogórskim.
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w  pięknych m iejscowościach kra ju
spędzać będzie młodzież wakacje ,

Ludzie pracy dyskutują nad wskazaniami 
li Zjazdu PZPR i III Kongresu Zw. Zaw.

W lic z n y h  zakładach pracy 
w  całym kra ju  nadal odbvwa- 
ją  się narady aktyw u związko­
wego, i grup związkowych, po­
święcone realizacji' wskazań 
I I  Zjazdu PZPR i ¡11 Kongresu 
Zw. Zaw. Szeroko analizowa­
ne są możliwości usprawnie­
nia i polepszenia produkcji oraz 
obniżenia kosztów własnych 
poprzez rozw ijan ie  długookreso­
wego współzawodnictwa. W cen­
tru m  uwagi znajduje ślę sprawa 
sta łe j poprawy warunków  so­
c ja lno  - bytowych, BHP oraz 
ożyw ienia pracy ku ltu ra lno- 
ośw iatowej.

A k tyw  zw iązkowy W rocław­
sk ie j Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych na sw oje j naradzie 
specjalną uwagę poświęcił za­
gadnieniom obniżki kosztów 
w łasnych produkcji. I tak np 
na jednym z zebrań, jak ie  od­
byty się w wydziale mechanicz­
nym z cenną in ic ja tyw ą  wystą­
p ił brygadzista hartow n i Bole­
sław Pichta. Z łożył on w n io­

sek uruchom ienia w hartowni 
jeszcze jednego, dotychczas nie­
czynnego pieca, co pozwoli za­
łodze tego działu na zwiększenie 
produkcji o 15 proc.

Naradę aktyw u związkowego 
m ajstrów  i czołowych racjona­
lizatorów produkcji w  Toruń­
s k ic h  Zakładach Nawozów 
Fosforowych cechowała głęboko 
troska o wykorzystanie rezerw 
produkcyjnych.

W toku narady omówiono 
pełniejsze niż dotychczas wyko­
rzystanie agregatów, rytm iczne 
podawanie p iry tów  na piece i 
dodatkowe doprowadzenie wo­
dy na Wieże myjące, co obniży 
o setki tvsięcy złotych koszty 
produkcji tak cennych dla na­
szego ro ln ic tw a nawozów.

Również szeroko omawiano 
na naradzie sprawy bytowe za­
łogi. Dyrekcja zakładów zobo­
wiązała się m. in. zorganizować 
stal.y punkt wczasów świątecz­
nych dla pracowników i ich ro­
dzin,

W chodzimy w  okres w akacji, obozów, wycieczek. Tysiące mło­
dzieży wypoczywać będzie w górach, nad morzem i w innych 
pięknych okolicach kra ju . i

Rowerami, kajakami, 
pieszo

. Na, pytanie, co; muszą ze so­
bą zabrać, w drogę uczestnicy 
letnich wędrówek studenckich, 
to\y Kamossa z Komisji Okrę­
gowej Zrzeszenia Studentów 
Polskich we W rocław iu  odpo­
wiedział krótko:

— Zdrowie: A plecaki, sprzęt 
turystyczny,.kajaki, rowery do­
starczy Komisja Okręgowa 
ZSP.

A . więc po egzaminach — , w 
drogę!

Wrocławscy studenci wezmą 
udział w kilku wędrówkach. 30 
osobowa grupa; kolarzy z Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej „po- 
Pedaluje“ w kierunku Poznania 
Kolarzom towarzyszyć będzie 
samochód z- prowiantem ¡ . ł a ­
dunkiem zapasowych części na 
wypadek zepsucia roweru.

Organizatorzy przewidzieli 
zwied/.anie zabytków historycz­
nych Wielkopolski i imprezy o 
charakterze kulturalnym jak np. 
przedstawienie w poznańskiej 
operze.

Studenci Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej zwiedzą na kaja­
kach Ziemię Mazurską, ich tra­
sa prowadzi jeziorami z Sor- 
kowit do. Mikołajek. Na jej prze­
bycie wyznaczono 13 dni.

Nie zabrakło' też amatorów 
wędrówek pieszych w góry. Dla

wielu wspinaczka będzie „pierw­
szym taterniczym krokiem" Za­
projektowana trasa wiedzie z 
Zakopanego do Krynicy, ( t .  f . )

Po słońce, radość 
i zdrowie

LU B LIN  (kor. w ł) . Już za k ilka  
naście dni ponad 21 tys dzieci i 
m łodzieży z woj. lubelskiego po

całorocznej nauce w szkole wyje- 
I dzie na zasłużony odpoczynek, 
j Zetem powcy — przodow nicy nau 

•<i i p racy  społecznej przebyw ać  
będą na obozach szkoleniowo w y ­
poczynkow ych, organ izow anych  w 
K lem entow icach, pow. pu ław ski i 
w Tomaszowie Lubelskim .

Dla 181 sportow ców z SKS zo­
stanie zorgan izow any w Szczebrze­
szynie obóz kondycyjny. Około 
700 chłopców i dziew cząt ze społ 
dzieln  p rod ukcy  jnych, PGR. POM 
i gospodarstw  indyw idualnych  
skorzysta  z 3 dniow ych wycieczek  
do W arszaw y.

K. C.

0 13 proc. więcej 
niż w ul), roku

■ W ty.m roku z terenu woj. 
stalinogrodżkiego. do na j­
piękniejszych zakątków na­
szego k ra ju  wyjedzie 1-10 
tys. młodzieży, tzn. o 1 J ! (, 
więcej niż w roku ubiegłym.

K. T .

Do wszystkich korespondentów 
i czytelników „Sztandaru Młodych”
Drodzy Towarzysze!
Codzienna poczta „Sztandaru M łodych“  przynosi od 

Was w iele listów. Zwracacie sie do nas z różnym i skra­
wami. Jedni z Was proszą redakcję n radę i p -moc. in n i 
dzielą się' z nami . swoim i radościami i osiągnięciami. 
W w ielu, bardzo w ielu Waszych listach czetamy o dum ie 
ze zwycięstw naszej ludowej O jczyzny, o tru  Ir.ej walce, 
którą nieraz m usieliście stoczyć, by dojść do zwycięstw, 
o radości z tego, że dziś młode pokolenie naszego k ra ju  
ma przed sobą jasną perspektywę przyszłości.

Chcielibyśm y: abyście szerzej i dokładn ie j napisali nam:
JAK SIĘ Z M IE N IŁ O  ZY C IE  WASZE 1 ZY C IE  W A­

SZYCH NAJBLIŻSZYCH. SYTUACJA W WASZEJ FA ­
BRYCE, M IEŚCIE, W’ WASZEJ W SI. CO PRZYNIO ­
SŁO W AM 10 LA T  IS T N IE N IA  POLSKI LUDOWEJ? CO 
NALEŻY ROBIĆ, ABY ZYLO  SIĘ  NAM  JESZCZE LE­
PIEJ I DOSTATNIEJ?

W arto się nad tym  zastanowić, szczególnie teraz, ho 
przecież już za k ilka  tygodni —• 22 lipcą — cały nasz na­
ród. cata polska młodzież będzie obchodzić dziesiątą 
rocznicę powstania naszej ludow ej Ojczyzny;.

A jesi się nad czym zastanawiać! Popatrzcie, drodzy 
Przyjaciele, ‘.w przededniu lipcowego święta- na nasz. k ra j. 
Popatrzę e i porównajcie z ty  my’ co wiecie z opowiadań 
rodziców, i starszych kolegów — o Polsce sprzed roku 1939, 
z tym  co sami pamiętacie z tych lat.

Jakże bardzo zm ieniło się i ciągle zmienia nasze życie 
W iele już przeszkód pokopaliśmy ną naszej 'drodze.' w ie je  
jeszcze pozostało do pokonania. • U fn i w mądrą po litykę  
naszej P a rtii, k tó re j zawdzięczamy wszystkie osiągnięcia 
damy swe s iły  i um iejętności, aby pokonać i te przeszko­
dy. które przed nami stoją.

Czas dziś zrobić bilans-, rozliczyć się z przebytej d r gi. 
Popatrzcie więc wokół -iebie, roze jrzyjcie się, zastanów­
cie i... napiszcie nam o tym . :

Redakcja nasza w  zw iązku z dziesiątą rocznicą powsta­
nia Polski Ludow ej ogłasza:

K O N K U R S
— na najlepszą korespondencję lub wypow iedź na te­

mat:

„Jak zmieniło sie w Polsce Ludowej życie moje, 
mojego miasta, wsi, fabryki —  co robić, aby 
stawało się ono jeszcze piękniejsze?“.

Do udzia łu w konkursie — zapraszamy wszystkich Ko­
respondentów i C zyte ln ików  naszej gazety. Obiętość nad­
syłanych wypowiedzi — dowolna. Ostateczny te rm in  nad­
syłania prac — 15 lipca br.

Najlepsze wypowiedzi będziemy nagradzać.
A więc. drodzy Towarzysze! Nie zw lekajcie. B ie rzc i* 

do ręki pióro r  piszcie! Czekamy na Wasze listy.
HI M H M M N M M M te M M M M N N M M H M U H m M H n i

3 tys. uczniów szkół zawodowych 
zyłusifu się do pracy w rolnictwie

Coraz szerszy oddźwięk wśród: w o jew ództw : białostockiego, k ie - 
młodych chłopców i dziewcząt I Ieci>ieg° i łódzkiego.
znajdują uchwały X IV  Plenum 
Żarz. Gł. ZM P. wzywające m ło­
dzież do udziału w pracy nad 
rozwojem ro ln ic tw a , nad k u ltu ­
ra lnym  rozwojem wsi.

Na kursy, traktorzystów  zapi-

Do pracy na wsi jako pierwszy 
w swoje j szkole zgłosił się 
ZM P-owiec Eugeniusz Nawrot, 
uczeń Zasadniczej Szkoły Kole­
jow e j w Poznaniu. „Dobrze ro ­
zumiem — powiedział on — .jak 
w ie lk ie  zadania postaw ił przed 
całą młodzieżą I I  Zjazd P a rt ii

salo się już 3 tys. młodzieży zej oraz ostatnie F lenuni ZG ZM P. 
szkół zawodowych w całym Pragnę stać się petnowartośclo-
k ia ju . N ajw ięcej, bo az 263 wym  w ykw a lifikow a nym  pra-
zgłoszeń wpłynę ło od uczniów 
szkół zawodowych z woj. byd­
goskiego. W iele zgłoszeń napły­
nęło również od m łodzieży z

cow nikiem  technicznej służby 
ro lne j, by ja k  na jw yd a tn ie j po­
magać w  rozkw ic ie  po lsk ie j
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C AN ALBERTO — to m ała
^  w ioska, położona w  p ro ­

w in c ji Ravenna w północnych  
Włoszech w do lin ie  rzek i Pad.

Nędza, głód, bezrobocie i 
liczne epidem ie są tam  sta­
łym i gośćmi.

M łodzież z San A lberto  na 
jedn ym  ze wspólnych zebrań  
powzięła p ro je k t zo rqan izo - 
v/ania Spotkania  M łodzieży  
W iejsk ie j w szystkich k ra jó w . 
Światowa Federacja  M łodzie­
ży D em okra tyczne j poparła  
in ic ja tyw ę  w łoskich chłopow  
i usta liła , że M iędzynarodow e  
Spotkanie M łodzieży W ie jsk ie j 
odbędzie się w  g ru d n iu  1954  
roku  we W łoszech.

W kw ie tn iu  w V in tlin g  V e jle  
w D anii ze b ra li się p rz e d ­
staw ic ie le  m łodzieży w ie j­
skie j różnych k ra jó w  i ogło­
sili apel do m łodzieży  w szyst­
kich k ra jó w  o poparcie  p ię k ­
nej in ic ja tyw y  m łodzieży  z 
San A lberto .

Na g ru d n io w ym  Spotkaniu  
m łodzież w ie jska  om aw iać bę­
dzie na jisto tn ie jsze, n u rtu ją ce  
ją  p rob lem y.

"Sir

W  D ELCIE rz e k i Po leży  
m ała m ieścina C ontarine. 

O kręg ten — to jeden z n a j­
s łabiej rozw in ię tych  gospo­
darczo  okręg ów  całe j Ita lii, 
za lew any system atycznie  przez  
wody w ie lk ie j rz e k i. M łodzież 
tego okręg u  odpow iedzia ła  
czynem  na apel kolegów  z 
San A lberto . U tw o rzy ła  ona 
kom itet p rzygo to w aw czy, w  
skład k tórego w chodzą ko­
m uniści, socjaliści, kato licy . 
Kom itet ogłosił apel w zy w a ­
jący do „S potkania  m łodzieży  
delty  rzek i Po w  obronie  
wszechstronnego rozw o ju  m ło ­
dzieży , p rzeciw  a n a lfa b e ty z ­
m ow i“ .

Liczne delegacje m łod zie ­
żowe udały  się do działaczy  
politycznych i k u ltu ra ln yc h  
z prośbą o poparc ie  ich żą ­
dań. Żąda ją  o tw arc ia  szkół i 
nadzw ycza jnych  kursów  dla  
analfabetów , rozszerzen ia  a k ­
c ji bezpłatnych szczepień p rz e ­
c iw g ru źliczych  itd .

'Jc
H O  D A LEK IEJ A rg en tyn y  do
^  ta r ł głos m łodych W ło­

chów. Pod gorącym  słońcem  
od byw ają  się m asowe b ra te r ­
skie spotkania  m iędzy  m ło ­
dzieżą m iast i wsi. Z w ie l­
k im  zapałem  m łodzież m ie j­
ska o rg a n izu je  we wsiach z a ­
wody sportow e, w ystępy a r ty ­
styczne.

Na spotkaniach tych om a­
w ia się przygo to w an ia  do 
M arszu Chłopów do Buenos 
A ires . W p ro w in c ji Santa Fe 
odbyły  się 3 spotkan ia , a na 
jednym  z nich złożono 200  
podpisów pod apelem  m ło ­
dzieży z R avenny.

Ą  PEL m łod zieży  w łoskiej 
^  podpisało ju ż  6 m ilionów  

m łodzieży japo ńskie j z 21 o r ­
gan izac ji w  całym  k ra ju .

"Ar
fy jŁ O D Z IE ź  Ira n u  z  zapa- 
‘ 'łe m  p rzygo to w u je  się do 

M iędzynarodow ego Spotkania.
W licznych wsiach m łodzież  
o rg a n izu je  koła sportow e, ko ­
ła a rtys tyczn e, uczy się. W 
jednej ze wsi z okolic  Tehe­
ran u  m łodzi chłopcy zbudo­
w ali szkołę. T e raz  do m agają  
się od rząd u  sk ie ro w an ia  na­
uczycie li i w yposażenia  szko­
ły-

-Jc
K 4L 0D Z IE Ż  polska, k tó ra  
■ ' sam a w alczy ła  p rzec iw  

w yzyskow i i zaco fan iu , a 
dziś buduje  nowe życie, z 
całego serca po parła  in ic ja ­
tyw ę m łodzieży w łoskie j i 
zgłosiła cłięć w zięc ia  u d z ia ­
łu w M iędzynarodo w ym  Spot­
kan iu  M łodzieży W ie jsk ie j.

(S.)

Listy o walce klasowej
Będzie to k ró tka  opowieść o 16-letnim zetempowcu, ko­

respondencie, agitatorze spółdzielczości p rodukcy jne j,  M a r ia ­
nie Cabanie z gromady Tomanik i,  pow. Sieradz.

L is ty  jego pisane do redak c j i  pokazują życie gromady, 
leżącej daleko od poiuiatu. Pokazują to nowe, które rozw ija  
się i  potężnieje w  walce z przeciwnościami, z wrogiem  — po­
daru ją  rosnącą świadomość poli tyczną człowieka, odwagę, 
ofiarność i  oddanie w ła d zy1 ludowej.

List pierwszy: o sobie 
i o swoich zamiłowaniach

„Droga Redakcjo!
Chcę być korespondentem.

: Mam 16 la t i skończone 5 klas 
| szkoły podstawowej. Naukę 

przerw ałem  z powodu choro­
by. Teraz czuję się zdrowy, 

i Lub ię  bardzo czytać książki 
i h istoryczne i auto i'ów  postę- 
i powych. Poza tym  upraw iam  
| sport. K ie dy  w  m o je j grom a- 
j dzie powstanie LZS, zapiszę 
. się. Zetempowcem jeszcze nie 

jestem. In teresu ją  mnie książ- 
: k i rolnicze. Lub ię  pracować 

na ro li. M atka moja jest cho- 
i ra. Gospodaruję w ięc z sio- 
: strą na 5 ha ziemi. M am  za- 
j rn ia r dokształcić się, pójść do 

szkoły ro ln icze j, by po t*m  
! w rócić  i pracować w  swojej 

gromadzie. W  przyszłości bę- 
j dę członkiem  spółdzie ln i p ro - 
j d u k c y jn e j“ .

L is t ten b y ł pisany w  paź- 
! dz ie rn iku  1953 roku.

Zaraz po n im  coraz częst- 
j szym gościem w  redakc ji b y - 
j ły  następne, mówiące o» tym  

ja k  się zm ieniło  dz ięk i w ła ­
dzy ludow ej życie grom ady i 
życie jego, M ariana Cabana. 
P isał rów nież o przodujących 
gospodarzach w  gromadzie, o 
młodzieży...

List drugi: o powstaniu koła 
ZMP

..Przede wszystkim  chcia ł­
bym napisać, co młodzież mo- 
le j gromady uczyniła, by wcie­
lić  w  życie uchwały IX  Ple­
num KC PZPR. Otóż zrob iliś ­
m y ju ż  pierwsze krok i. Zorga­
n izowaliśm y koło ZMP. Dzia­
łalność i uwagę koła ZM P 
chcemy skierować na sprawę 
podniesienia p rodukcji ro ln i­
czej. Do koła naszego za - 
pisało się narazie 5 człon - 
ków  — członek PZPR, nauczy­
cie lka Anna Rych lik , Jan Soj­
ka, Helena Perużyńska, Euge­
niusz Obiegły i ja . P rze ­
wodniczącym zostałem ja, se­
kretarzem  H. Perużyńska, a 
skarbnik iem  A. R ych lik. Na 
tym  nie poprzestaniemy. Bę­
dziem y starać się, aby ja k  na j­
w ięcej m łodzieży w stąp iło  do 
organizacji.

Będziemy starać się, aby 
nasi ro ln icy  podnosili w yd a j­
ność z ha, będziemy demasko­
wać w rogów  pracującego chło­
pa, aby można by ło  w  na­
szej gromadzie zorganizować 
spółdzielnię produkcyjną“ .

List trzeci: o kułaku 
Leszczyńskim

„Redakcjo!
W  m oje j gromadzie zna jdu­

je  się ku ła k  i  wyzyskiwacz na­
zw iskiem  Feliks Leszczyński. 
Ma on piękne zabudowanie, 
n iby  fo lw a rk , dużo ziemi, m a­
szyny do młócenia, jeździ na 
motorze, zatrudnia w ie lu  lu ­
dzi. Sam nic nie robi, a ma 
wszystkiego pod dostatkiem .

W  spisach Prezydium  G m in­
nej Rady Narodowej w  K lo ­
nowej wykazane jest ty lko  14 
ha ziemi, ale naprawdę posia­
da on 19. Te 5 hektarów  ku­
p ił 5 la t temu od Tom anika 
I.eona, k tó ry  w y jecha ł na Zie­
m ie Odzyskane. N ie powiado­
m ił w ładz o kupnie te j zie -  
m i. U k ryw a  ją  pod nazw i­
skiem Tom anika Zygmunta. 
Z tych 5 ha ziem i ku łak  od­
dał pod uprawę 2 ha Zygm un­
tow i Toman ikow i.

M achinacje Leszczyńskiego 
nie kończą się na ukryc iu  zie­
m i. Posiada on także dw ie ma­
szyny do młócenia. /  tych ma­
szyn ma on bardzo dużo ko­
rzyści. Za wym łócenie zboża 
bierze wysokie ceny, albo od­
robek.

Przez 16 la t Leszczyński za­
tru d n ia ł służącego. T rak tow a ł 
go jako bydlę, na skutek czego 
służący strac ił zdrowie. Gdy 
już nie mógł w ięcej pracować 
pan Leszczyński w yrzuc ił go. 
Podobnie postępował on w 
czasie okupacji, zatrudnia jąc 
także służącą. T raktow anie  je j 
było takie, że obecnie nie jest 
ona zdolna do pracy.

W c h w ili obecnej nie za tru­
dn ia on żadnego służącego, 
ale w ykorzystu je  za to nie­
świadomość n iektórych ludzi.

I tak  wspom niany Zygm unt 
Tom anik, pod którego nazw i­
skiem ten ku łak  ukryw a 5 ha 
ziemi, ciągle pracuje u niego 
z. żoną i dwojgiem  dzieci. Pan 
Leszczyński za wypożyczenie 
swoich koni do roboty na je ­
den dzień żąda 4 i w ięcej dni 
odrobku.

Oprócz Tom anika pracuje 
u ku łaka ob. W ładysław  
W yrwas wraz ze swoją ro­
dziną. Odrabia za wypoży­
czanie mu koni do obróbki 
swoich 1,5 ha ziemi.

K u ła k  Leszczyński dla ma­
skowania swojej osoby przed­
term inowo płaci podatek i w y ­
w iązuje się z obowiązków, 
by być uważany za dobrego 
człowieka. Nigdy jednak nie 
będzie on dobrym  człow ie­
kiem. Jest on i pozostanie w ro ­
giem biednych ludzi, wrogiem  
gospodarki zespołowej i w ro­
giem w ładzy ludowej.

Pragnę powiadom ić redak­
cję, że demaskuję ku łaka Le­
szczyńskiego i jego m achina­
cje. Tłumaczę ludziom, że to 
jest w róg i wyzyskiwacz. B y­
łoby dobrze, gdyby wszyscy 
ludzie dow iedzie li się o jego 
m achinacjach“ .

P o tw ie rdz iły  się w  zupełno­
ści zarzuty korespondenta —• 
rnów i o tym  nadesłane do re­
dakcji w yjaśn ien ie  z K P  PZPR 
w  Sieradzu.

Zausznicy kułaccy, sołtys i 
jego kum otrzy zostaną zdjęci 
ze swoich stanowisk.

Prezydium PRN w  Sieradzu 
dokona scalenia ziem i Lesz­
czyńskiego i  usta li w ym ia r za 
la ta  ubiegłe z odpowiednią 
progresją do dn ia 30.V.54 r.

Organizacja pa rty jn a  w  gro­
madzie i K G  PZPR w K lono­
w e j wzm ocnią pracę po litycz­
ną, by pomóc chłopom w  do­
strzeganiu wyzysku ku łack ie ­
go ze strony Leszczyńskiego, 
którego dotychczas niektórzy 
jeszcze tra k tu ją  nieświadomie 
jako swego dobroczyńcę.

Tak więc M arian  osiągnął 
jeszcze jedno zwycięstwo. A le

w róg nie  próżnował,' ostrzył 
zęby na odważnego agitatora, 
szykował zemstę.

List czwarty: 
o zwątpieniu

Zaczęło się od sekretarza 
GRN w  K lonow ej, k tó ry  w y­
grażał korespondentowi, żeby 
przestał pisać i krytykow ać. A 
potem... opowie o tym  na jle ­
p ie j lis t:

„D roga Redakcjo!
Chcę ci napisać, jak ie  m nie 

spotkało wydarzenie.
Otóż gdy jechałem wozem 

przez wieś, o jak ie jś  ósmej go­
dzinie, wyszło do mnie dwóch 
chuliganów i poczęli m i sypać 
piasek w  oczy. Potem jeden z . 
n ich usiłow ał m nie ściągnąć z 
wozu, a gdy to mu się nie u- 
dało, w laz ł na wóz, zatka ł m i 
usta ręką i zaczął wygrażać, 
pyta jąc dlaczego opisuję lu ­
dzi. Powiedział, że gdy jeszcze 
będę pisał do redakcji i jeżeli 
napiszę o tym  dzisiejszym w y­
darzeniu. to mnie „szlag tra fi, 
że się nie pozbieram“ . Przy­
puszczam, że oni to z rob ili za 
namową kułaków...

Tak więc nie potra fię  w ię ­
cej pisać choćbym chcia ł“ .

A  w  parę dn i później czyta­
liśm y w  redakcji k ró tk i lis t: 

„Bardzo m i przykro, a!c do­
noszę żc nic mogę być W a­
szym sta łym  koresponden­
tem“ .

Osamotniony w  swej walce 
M arian  Caban ' zw ą tp ił w  
swoje siły. W yjazd w ysłan­
n ika  redakc ji na miejsce, 
in te rw encja w  KP  PZPR i ZP 
ZM P — w  Sieradzu, opieka i 
pomoc dla M ariana Cabana i 
koła ZM P w Tom anikacb — 
w p łynę ły  na zmianę sytuacji.

I  oto niedawno...

List piąty:
0 nowym zwycięstwie
1 wierze w przyszłość

„D rodzy Towarzysze!
Jesteśmy św iadkam i jak 

dzień w  dzień powstają nowe 
spółdzielnie produkcyjne w ca­
łym  kra ju . Czytamy o nich w 
prasie. W ostrej walce z, ku­
łakam i, powstają kom ite ty za­

łożycielskie i spółdzielnie pro­
dukcyjne, których zadaniem 
jest budować to nowe, lepsze 
życie na wsi. Ile  to raży wróg 
zastrasza ludzi, rozsiewając 
wszelkiego rodzaju p lo tk i. A le 
m im o tego spółdzielnie będą 
nadal powstawać.

Dzisia j chcę zameldować, że 
w  m oje j gromadzie na zebra­
n iu  grom adzkim  w  dn iu 26 
m aja br. pow sta ł kom ite t za­
łożycielski spółdzielni produk­
cyjnej. Do kom ite tu w stąp ili 
następujący obywatele: S tan i­
sław Sójka, posiadający 6 ha 
ziem i, członek PZPR, odzna­
czony Srebrnym  Krzyżem Za­
sługi, Edward M oty l posiada- 
lący 3 ha ziemi, członek PZPR 
i prezes gromadzkiego koła 
ZSCh. Andrze j Depa posiada­
jący 4 ha ziemi. Ja jako prze­
wodniczący koła ZMP, będę 
również pomagał w  ag itac ji i 
przekonywaniu. Zacznę od 
w łasnej m atki.

Może byłoby doszło ju ż  i do 
założenia spółdzielni produk­
cy jne j. ale jest jeszcze w ielu 
chłopów, którzy m im o w yjaś­
nień boją się nadal, zastrasze­
n i kułacką plotką. Chcemy za­
łożyć u nas spółdzielnię typu 
1-go, bo taka nam teraz na jle ­
p ie j odpowiada.

Przewodniczącym kom ite tu 
w yb ra liśm y ob. M otyla, a za­
stępcą Sójkę. Na pierwszym 
zebraniu, członkowie kom ite tu 
założycielskiego postanowili 
zapoznać chłopów ze statutam i 
spółdzielni i zorganizować w y­
cieczkę do jednej ze spółdzielń 
produkcyjnych naszego powia­
tu. Uważamy, że dokładne za­
poznanie chłopów ze statutam i 
i rozmowy na ten temat po­
krzyżują plany, ja k ie  snują 
wrogowie. Teraz w gromadzie 
WTÓg stał się jeszcze bardziej 
agresywny. Będzie feraz on z 
pewnością p lo tkam i lub obiet­
nicam i chciał odciągnąć pozo­
stałych ludzi od kom ite tu zało­
życielskiego.

Chcę dodać, że jako zetem- 
powiec pozostaję na wsi i bę­
dę aktyw n ie  pracował nad za­
łożeniem spółdzielni, a potem 
w  n ie j pracował. Rozumiem, 
że moje miejsce jest na wsi. 
Chcę tu walczyć...'.1

Nocna tęcza nad Zambezi

Tak walczy w  swej wsi m łodz iu tk i  Mar ian  Caban. N ieu­
stępliwie dąży do celu, k tó ry  sobie wyznaczył w  życiu jako  
zetempowiec, jako agitator...

Dum ni jesteśmy z takich ludzi, dumni jesteśmy z tego, że 
wychowuje ich zetempowska organizacja.

Nie skończyła się jeszcze w a lka  Mariana Cabana i  jego 
gromady o lepsze życie. Nieraz jeszcze wróg bedzie próbo­
wa ł szkodzić. Tych odważnych, oddanych ludzi takich jak  
Marian Caban i w ie lu  innych więcej, mocnie j wspiera jmy  
w ich walce, udzielając im  pomocy i opieki. Pomagając im  
rosc, walczyć i  zwyciężać.

Oprać. I. M A R TY N O W IC Z

Już niedługo wejdzie na nasze ekrany f i lm  produkcji au­
str iackie j w /g opery komicznej Donizettiego reżyserii G. C. 
Klaren i  G. Haenel pt. „ Córka pu łku “ .
Na zdjęciu: scena z f i lmu. A. Schmidt jako Maria  i R. L ind­

ner jako Toni.
Foto (CAF) — (CWF)

N A JD O W A LI- 
SMY się w  od­
ległości 17 km, 
od Livingstonu, 
gdy daleko, nad 
w ie lką  trasą 

północną u jrze liśm y na tle  
jasnego nieba ogromną 
chmurę wodną.

B y ł to n iew ą tp liw y  
znak, że zbliżam y się do 
na jw iększych wodospadów 
a frykańsk ich  na rzece 
Zambezi.

Ciekawe, że wszystkie 
trzy  na jw iększe wodospady 
na świecie zna jdu ją  się na 
granicach państw. Wodo­
spady N iaga ry  oddzielają 
S tany Zjednoczone od K a­
nady, wodospady W ik to r ii 
— Północną Rodezję od Po­
łudn iow e j, a po łudn iow o­
am erykańskie wodospady 
Ignaru  ieżą na granicy aż 
trzech państw : Paragwaju, 
A rge n tyny  i B razy lii.

Srebrna powierzchnia 
Zambezi n iknęła w  la ­
b irync ie  zielonych wyse­
pek. Rzeka, gdy objeż­
dżaliśm y ostrożnie zatopio­
ny  odcinek asfa ltowej szo­
sy, błyszczała olśniewająco 
w  południowym  słońcu. 
W napięciu liczyliśm y o- 
statnie m etry, w yp a tru ­
jąc w idow iska, które ty ­
siącom zw iedzających za­
p iera ło  dech z wrażenia.

Przed nam i srebrzy się 
pow ierzchnia Zambezi, po­
przecinana k ilkom a czaru-

jącym i wysepkam i z kępa­
m i palm. Potężna masa wo­
dy m knie w dół z szaloną 
szybkością. Spieniona woda 
leci przez wysepki, szybko, 
coraz szybciej... Fale odbi­
ja jąc się od brzegu uderza­
ły  o skalne występy, po­
k ry w a ły  się szumiącą w a r­
stwą piany i po ch w ili zała­
m yw a ły sję we wspaniałe 
kaskady. Spadały pomału, 
m ajestatycznie, ja k  gdyby 
przytrzym yw ane nad bez­
denną przepaścią jakąś ma­
gnetyczną siłą.

Z b liży liśm y się ostrożnie 
na brzeg wschodniej ka­
ta rak ty , pod k tó rą  skalista 
ściana spadała w prost . do 
ko tła  wrzącej piany. Pro­
m ienie słoneczne wyczaro­
w yw a ły  nad wodospadami 
przepiękną tęczę, p rzed łu ­
żając ją  i skręcając , przy 
każdym  pow iew ie w ia tru .

O b jek tyw y kam er chc i­
w ie  poch łan ia ły  pierwsze 
zdjęcia...

„M a m y  szczęście“  — 
śm iał się przy ko lac ji w  
m ałym  ho te liku  w  L iv in g ­
ston nasz przygodny p a r t­
ner B il ly  Hons. — „Tak ich  
wylewów Zambezi, ja k  teg > 
lata, nie notowano od 11)34 
r. A i  w tedy księżyc nie 
był w pełni. Wieczorem u j ­
rzymy tęczę, zjawisko bar­
dzo rzadkie“ .

— „Tęczę? Tęczę wieczo­
rem? Przecież tęcza pow­

staje przez załamanie i roz­
k ład promieni słonecz­
nych!“ .

— „Św ie t lnych promieni. 
A  czyż nasz księżyc nie po­
siada ich dosyć? Jeżeli 
chcecie popatrzeć na tęczę 
nocną pójdziemy razem. 
Znam miejsce, z którego 
rozciąga się wspania ły w i ­
dok...“ .

W róciliśm y nad wschod­
nią kataraktę, gdy księżyc 
b y ł już wysoko na niebie. 
S y lw e tk i pa lm  odcinały się 
w yraźnie w  m g lis tym  świe­
tle  księżyca, zdawało się, 
że wysepki p łyną  wolno 
przeciw  prądowi.

Po raz p ierwszy w  życiu 
u jrze liśm y tęczę w  nocy. 
Tęczę spowodowaną pro­
m ieniam i księżyca. Wscho­
dziła wysoko, n ik ła  w  m ro­
kach nocy, unosząc ze sobą 
kolorowe blaski. Jeden je j 
koniec tonął w  m ilia rdach 
rozpryskanych k rop li, w 
alabastrowym  zawo.ju piany 
nad huczącą przepaścią, 
d rug i znikał, gdzieś daleko 
w  cieniu rozw ichrzonych 
palm.

S ta liśm y bez A c h u  przez 
dług ie  m inu ty , podziw ia jąc 
przedziwny, nigdzie nie 
spotykany w idok...

. ■_____  (c. d. n.)
*) Opracowane na podstawce 

Książki J. H A N Z E L K I I M. 
Z IK M IJ N D A  pt „ A fry k a  snów 
i rzeczywistości“ (W vd. Praha  
1933) — przez Z. M iko ła jczaka  
t Z. N ow aka.

DZIESIĘCIOLECIE 
POLSKI LUDOWEJ

C  Ą  wspomnienia, k tó re  długo ży- 
^  ją  w  pamięci człowieka i is tn ie­

ją  takie, k tóre nie wygasają do koń­
ca życia. N igdy nie zapomnę tych 
dni, w  których odnajdowałem  O jczy­
znę.

T rudna była m oja droga do N iej. 
N ie ła tw o też opowiedzieć jak ie  mnie 
spotykały na n ie j niepowodzenia... 
i ja ka  to  siła pchała m nie wciąż 
naprzód...

Początek te j drogi sięga 1945 roku, 
dn i w  których A rm ia  Radziecka i 
walczące u je j boku W ojsko Polskie 
przyniosło wolność umęczonej Ziemi 
M azurskie j. Drogą — wśród mogił 
poległych, przez łuny i dym y płoną­
cej W arszawy — w róciła  Polska.

W sparty o ram ię żołnierza radziec­
kiego wyszedł z celi h itlerowskiego 
w ięzienia antyfaszysta Trzciński z 
Baranowa. Wyszedł zza k ra t kom u­
nista Brosz z Lam kowa. W yszli na 
wolność towarzysze, którzy życie 
swe poświęcili walce o polskość o j­
czystych ziem, walce o władzę ludu. 

-Ar
Odzyskałem Ojczyznę. A le  byłem 

ja k  ptak, k tó ry  — ciągle płoszony 
— boi się osiąść na swym gnieździe 
nawet wówczas, gdy nie zagraża mu 
już  niebezpieczeństwo...

Pamiętam, że k ilk a  dni po wyzwo­
len iu  napisał ktoś wapnem na 
ścianie szkoły w  m oje j rodzinnej wsi 
K ru ty n i:  ,,Mazurzy - Polacy jesteście 
w o ln i !  Z iemia Mazurska na zawsze 
powróciła do Macierzy“ ...

Ale za murem, na k tó rym  w idn ia ł 
napis stała ławka. Szkolna ławka, w  
k tó re j przesiedziałem siedem lat, 
słuchając nauczyciela -  h itlerowca. 
Powtarzał, że moją ojczyzną są 
N iem cy hitlerow skie , że naród pol­
ski jest g łupi i niezaradny... że być 
Polakiem  to po prostu... wstyd. Te 
siedem la t pozasłaniało prawdę owe­
go napisu wapnem. N ie rozumia­
łem  go, choć m atka przetłum aczyła 
co znaczą te polskie słowa. (Czytać 
1 pisać po polsku nie um iałem, zale­
dw ie m ów iłem  łamaną polszczyzną).

W domu było w tedy ciężko — ja k  
wszędzie w  pierwszych miesiącach 
po wojnie. M ia łem  13 la t i byłem 
najstarszym w  domu, trzeba było 
zarobić na w łasny kęs chleba. Przy­
ją ł mnie leśniczy. Za to, że praco­
wałem  od rana do nocy, o trzym y­
wałem  jedzenie i m leko do domu.

Moja droga do Ojczyzny
Tak m inął rok. A  od tego dnia, 

kiedy dowiedziałem się, że moi kole­
dzy z sąsiedniej wsi — W ojnowa 
zapisali się do szkoły średniej — 
nie chciałem być w ięcej parobkiem. 
M atka zgodziła się z m oim  postano­
w ieniem  i zostałem uczniem klasy 
wstępnej Państwowego Liceum  Pe­
dagogicznego w  Mrągowie. Każdy 
dzień pobytu w  szkole przekonywał 
mnie o tym, że hasło, które w idn ia ­
ło na murze szkoły w  K ru ty n i mó­
w iło  prawdę. Zacząłem rozumieć, 
że w  h itle row sk ie j szkole uczono 
m nie kłam stwa.

'A'
W Liceum  zetknąłem  się z rozum­

nym i, godnymi szacunku ludźmi. 
Przekonałem sic. że Polacy nie są 
ludźm i gorszej kategorii, że nie są 
głupi i niezaradni. Uczyłem się h is to rii 
Polski, poznawałem Jej piękne tra ­
dycje, w ie lką  i bogatą ku ltu rę  naro­
du. W idziałem  już Ojczyznę, lecz 
nie um iałem  Jej jeszcze nazwać swo­
ją, była m i jeszcze jakaś obca. Nie­
raz zdawało się. że mam już O jczy­
znę. Lecz starczyło by ktoś zawołał: 
„he j szwabię“ ... I znowu była pust­
ka i rozterka.

Nie rozum iałem  jeszcze wówczas, 
że w  centra lnej Polsce nie wszyscy 
znali prawdę o ludziach Z iem i M a­
zurskie j, o ich pracy i życiu, o ich 
uparte j walce i tęsknocie za O jczy­
zną, za Polską. M agnaterię i szlach­
tę nie in teresowały puszcze, które 
lud m azurski zam ieniał w  uprawne 
pola. Zwracając oczy na urodzajne 
łany U kra iny, Podola i L itw y , wyrze­
k li się Z iem i M azurskiej. Burżuazyj- 
no-obszarniczy rząd Polski przed- 
w rześniowej także nie pam iętał o lo­
sie M azurów. Tęsknota za Ojczyzną 
była jednak silniejsza od wszelkich 
porażek...

W czasie w akac ji le tn ich  w  1949 
roku  pojechałem do domu, do K ru ­
tyn i. Wieś p rzyw ita ła  m nie polskim  
słowem i pieśnią. W domu znalazłem 
polskie książki. A  przecież w iedzia­
łem dobrze, że od wyzwolenia do te­
go la ta w  sercach tutejszych ludzi 
m ieszkała rozterka i nieufność... 
Lecz teraz do m oje j w si t r a f i l i  s tu­
denci ze S ta li nogrodu. I  im  udało 
się odnaleźć drogę do nieufnych m a­
zurskich serc. Ludzie s tw ardn ia li od 
bó lu i roz te rk i słuchając po lskie j 
pieśni i  m uzyki, ta ja li ja k  lód pod

w p ływ em  ciepła. Skrzypce studenta 
brzęcząc zapomnianą mazurską 
pieśnią p y ta ły : „Czy nie słyszałeś kie­
dyś tej pieśni? Czy nie śpiewała ci 
je j  matka, kiedy byłeś dzieckiem?... 
Pamiętasz?“

W sercu m oje j m atk i pieśni ma­
zurskie obudziły także wspomnienia
0 dniach dzieciństwa. Coraz czę­
ściej opowiadała o swoim domu i la­
tach szkolnych, o tym , że w  domu 
m ówiono po polsku i o tym  ja k  na­
uczyciel M lodoch znęcał się nad nią
1 je j rów ieśnikam i za to, że nie u- 
m ie li m ów ić po niem iecku, że nie u- 
m ie li odmieniać rzeczownika: Die 
K uh  lub — der See. Mlodoch chw y­
ta ł za w łosy, b ił głową dziecka o 
ścianę i ryczał wściekle: „D ie  Kuh, 
der Kuh...“

K iedy po wakacjach w róciłem  do 
szkoły zacząłem z w ie lk im  zapałem 
studiować broszury ofiarowane mi 
przez stalinogrodzkich studentów, 
broszury ukazujące historię Ziemi 
M azurskiej. (W ierzyłem  broszurom, 
bo ich stówa po tw ie rdza ły opowiada­
nia m atki).

Czytałem wiersze mazurskich i 
w a rm ijsk ich  poetów: M ichała K a jk i, 
M a rii Z ientarów ny, M ichała Len- 
gowskiego, Teofila  Ruczyńskiego i 
A lo jzego Ś liw y. Wiersze te w  latach 
prusko - h itlerowskiego jarzm a za­
grzewały do w ytrw an ia , wzmagały 
opór i  bu dz iły  w iarę  w  lepszą przy­
szłość — teraz uczyły mnie m iłości 
do Ojczyzny.

W 1948 roku w stąpiłem  do Zw iąz­
ku M łodzieży Polskie j, a w  1950 
przy ję to  m nie w  poczet kandydatów 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robot­
niczej.

Jako_ kandydat P a rtii um iałem  już 
oceniać zm iany i przeobrażenia za­
chodzące w okół mnie. W idziałem  jak 
rośnie i rozw ija  się nowe, jak  lu ­
dzie, moi k rew n i i znajom i, żyją co­
raz lepie j i dostatniej.

Lecz obok tego dostrzegałem tak ­
że, że w naszym k ra ju  istn ie je jesz­
cze krzywda i wszelkiego rodzaju in ­
ne zło. Nie rozumowałem —ja k  daw­
n ie j: że skoro istn ie je jeszcze w  na­
szym kra ju  krzywda, to jest to w i­
na rządu i ustroju. Życie nauczyło 
mnie, że istn ie je wściekły, podły i 
chy try  w r ó g  k l a s o w y ,  
k tó ry  szkodzi ludziom 1 hodując

krzywdę — podrywa zaufanie do 
w ładzy ludowej.

W owym  czasie zacząłem uważnie 
czytać gazety. Przekonałem się, że 
biorą zło za gardło, że śm iało k ry ty ­
ku ją  — walczą. Pewnego dnia k ie­
dy znowu zetknąłem się z krzyw dą 
człowieka postanowiłem napisać o 
tym  do „Sztandaru M łodych“ . A  by­
ło to tak...

'Ar
Tego dnia, przed południem, roz­

m awiałem  w  kancelarii L iceum  Pe­
dagogicznego w  Mrągowie, którego 
wówczas byłem uczniem — z za­
stępcą dyrekło ra  tow. Mieczysławem 
Jeskiem. Nagle otw orzy ły  się drzw i. 
Do kancelarii wszedł 19-letni chło­
piec. B y ł to G uenter M aluch ze wsi 
-Stary .Jawor, z gm. Ryn, pow. M rą ­
gowo. Przyjechał na kurs nauczy­
cielski.

— A gdzie wasza walizka? —  za­
pyta ł po załatw ieniu form alności za­
stępca dyrektora.

— Nie mam w a lizk i —  odparł 
Maluch.

— A w  czym przyw ieźliście kołdrę, 
bieliznę, przybory szkolne?

— N ic nie przyw iozłem . N ic nie 
mam...

G uenter M aluch pracował jako 
parobek u pana W ierzbickiego, bo­
gacza w iejskiego we wsi Jawor. Ha­
row a ł od rana do nocy i  ledwo na 
chleb zarobił.

K iedy M aluch odchodził na kurs 
nauczycielski, pan W ierzb icki stra­
szył i groz ił:

„T y  chcesz zostać nauczycielem? 
Ty, Mazurze zabiedzony? Gorzki ci 
mój chleb, szukasz, bułek? A czy ty 
wiesz, że trzeba do tego znać po li­
tykę? Nie, dla parobka poli tyka. Idź. 
Na pewno cię nie przyjmą. A jak  
nawet przyjmą, gdy się 'dowiedzą 
żeś parobek i  żeś uciekł od uczci­
wego gospodarza — wyle ją  na zbi­
ty  łeb...“

.— O tym  w łaśnie napisałem do 
„Sztandaru M łodych“ . W k ilk a  dni po­
tem, 9 maja 1951 roku ukazała się 
moja korespondencja p t „Wczoraj — 
parobek u bogacza, ju tro  —  nau­
czyciel“ .

B ył to m ój pierwszy k rok  na dro­
dze dziennikarskie j.

K iedy dowiedział się o notatce pan 
W ierzb ick i — z ląk ł się. Przekonał 
się, że za parobkiem  Maluchem  stoi

Partia, że broni go władza ludowa 1 
że nie wolno go bezkarnie k rzyw ­
dzić. I  W ierzb icki zapłacił mazur­
skiemu sierocie za pracę.

B yło to moje pierwsze zwycię­
stwo w  walce ze złem. Pisywałem 
nadal drobne no tatk i, które Redak­
cja „Sztandaru M łodych“  zamiesz­
czała. W ycinałem  je skrupu la tn ie  i 
czytałem po kilkanaście razy ucząc 
się m im o w o li tekstów na pamięć. 
Marzyłem , aby w  przyszłości zostać 
dziennikarzem. Marzeniem tym  
dzie liłem  się nieraz z kolegami. 
N iektórzy k p ili ze mnie, że nie nau­
czyłem się jeszcze poprawnie m ówić 
po polsku a już chcę pracować w  ga­
zecie.

M arzenie moje (poparte oczyw i­
ście upartą nauką i pracą nad sobą) 
— spełniło się jednak. Po ukończe­
niu L iceum  Pedagogicznego i k ilk u  
tygodniowej pracy w  Zarządzie Wo­
jewódzkim  ZM P w  O lsztynie — je- 
slenią 1951 roku zostałem pracow­
nik iem  prasy młodzieżowej. Zamie­
szkałem w  Warszawie... Warszawa. 
Jak opowiedzieć ja k i byłem szczęśli­
wy, że wolno mi chodzić ulicam i bo­
haterskiego miasta, że jestem jego 
mieszkańcem.

Praca pozwalała mi na wędrówki 
po k ra ju . Dzięki podróżom poznawa­
łem polskie miasta i wsie, które do­
tychczas znaiem ty lk o  z opowiadań.
I tak z każdym dniem  rozszerzała 
się m.oja Ojczyzna, z każdym dniem 
rosła moja m iłość do Niej. Miłość 
sięgnęła dale j niż do mazurskich ma­
lowniczych jezior, lasów i pól. Po­
kochałem warszawskie ulice i ślą­
skie kom iny, gdańskie syreny porto­
we i pieśni górali. M iłość moja do 
O jczyzny stała się głębsza i s iln ie j­
sza, bo naprawdę kochąć można ty l­
ko to co się dobrze zna.

W roku 1952 powołano mnie do 
wojska. Byłem pewny, że nastąpi 
dw ule tn ia  przerwa w  m ojej pracy 
dziennikarskie j. Lecz Dowództwo po 
przeszkoleniu skierowało mnie do 
pracy w  redakcji gazety wojskowej, 
gdzie dotychczas pracuję. Nie ma 
chyba słów, które m ogłyby w yrazić 
m oją radość z tego powodu, że na- 
wat w  wojsku pozwolono m i praco­
wać w  u lub ionym  zawodzie.

Oto m oja droga do Ojczyzny..,

TADEUSZ W IL L A N



G d y  ze tem p o w cy  p ro w a d iq  
a k c ję  w y jaśn ia jq cq

ŁODZ (ko,r. w}.). Chociaż w 
gm inie Wodzierady, pow. Łask, 
rodzice wszystkich 145 zetem- 
powców w ype łn ili obowiązek 
dostaw mięsa i mleka, to jed ­
nak z dostawami tuczników  w 
gm inie nie było do niedawna 
najlepie j. Na lep ku łack ie j po­
li ty k i sabotowania dostaw po­
szło niestety w ie lu  wodziera- 
ckich chłopów. Zwołano kole­
gium  orzekające i wezwano na 
nie wszystkich opóźniających 
dostawy. W c h w ili, kiedy roz­
patryw ano ostatnią sprawę, w 
gablotce przed budynkiem  Pre­
zydium GRN po jaw iła  się zet- 
empowska „b łyskaw ica“ . Pod 
dowcipnym  rysunkiem  znajdowa 
ły  się nazwiska ukaranych. Na 
pierwszym planie figu row a ł L. 
W itczak — m łynarz z P ioruno­
wa. mający 16 ha ziemi. Został 
on ukarany grzywną 3 tys. zł. 
Dałej widać było nazwisko K. 
Sobczaka z K w ia tkow ic , ukara­
nego grzywną 2 tys. z! i L. Za­
krzewskiego z Józefowa, uka­
ranego grzywną 2 tys. zł. Po 
tym  następowało jeszcze 11 in ­
nych nazwisk.

W tym  samym czasie zetem- 
powcy: Witaszewska, Różycki, 
Urbańska, Niewczasówna, Krze­
m ienie wska i inn i przeprowa­
dzali rozmowy z chłopami. N ie­
jednego przekonali. Przewodni­
cząca Zarządu Gminnego ZM P

— A. Kow alczyk oraz K. W ita­
szewska przekonały Franciszka 
O le jn ika  z Dobruchowa, k tó ry  
zobowiązał się przyspieszyć rea­
lizację swojego planu dostaw o 
5 miesięcy. Podobnie postano­
w iło  przyspieszyć dostawę tucz­
n ików  jeszcze 10 innych gospo­
darzy. a w K w iatkow icach 20.

Niedawno odbył się w Wo­
dzieradach spęd. jakiego nie no­
towano jeszcze w h is to rii gm i­
ny. 65 świń, nie licząc cieląl 
i owiec, zapełniło szczelnie 
punkt skupu. Są jeszcze jed­
nak w Wodzieradach oporni i 
trzeba, aby Prezydium GRN nie 
pobłażało im.

Zetempowcy z gm iny Wodzie­
rady mają i inne osiągnięcia: 
kolo ZM P w H ipo litow ie  zało­
żyło k ilka  poletek doświadczal­
nych z 9 gatunkam i roślin o le i­
stych, a koła ZM P w gromadach 
Połaga i Leśnica, założyły po­
letka z ziem niakam i sadzony­
m i systemem kwadratowo - 
gniazdowym. Pielą je i trosk lir 
w ie  doglądają. Jest to, ja k  i  sze­
reg innych osiągnięć organiza­
c ji ZM P w gm inie Wodzierady, 
w dużym stopniu zasługą m ło­
dej przewodniczącej Żarz. Gm. 
ZM P i delegatki na konferencję 
wojewódzką ZM P w  Łodzi — 
Alicji Kowalczyk.

M. C.

Maszyny dla rolnictwa

Miode mężatki powinny pracować 
w masowych organizacjach kobiecych

W odpowiedzi na apel „T rybun y  
koła ZM P“ chcę przedstawić swój 
pogląd na sprawę pracy m ło­
dych mężatek w  organizacji. 
P rzykłady w ie lu  kó ł ZMP, a 
m. in. i tego, do którego ja na­
leżę, dowodzą, że nasze koleżan­
k i po w yjśc iu  za mąż szybko tra ­
cą w ięź z organizacją. Jest to 
chyba uzasadnione, biorąc pod 
uwagę fak t, że te koleżanki, 
zaczynają wówczas interesować 
się w ielom a innym i sprawami, 
które poprzednio obchodziły je 
ty lk o  marginesowo. Weźmy np. 
sprawę wychowywania dzieci, 
„prowadzenie domu“ , itp.

Czy koło ZM P może odpo­
w iedn io i w łaściw ie pomóc mło­
dej mężatce w  rozw iązywaniu 
trudnych, jakże często skom pli-

Na tam ach „T ry b u n y  koła ZM P “ rozpoczęliśm y listem  tow. Adam - 
ca z ZWSI w  Czechowicach, dyskusję na tem at p racy  m łodych m ę­
żatek w o rg an izac ji. W swoim  liście tow. Adam iec podawał p rz y ­
k łady  niew łaściwego p rzydzie lan ia  zadań  organ izacy jn ych , 
zapom inan ia  o za interesow aniach i sytuacji życiow ej m łodych m ę­
żatek.

W poprzedn ie j „T ryb u n ie  koła ZM P " d rukow aliśm y  w ypow iedź  
tow. S tanisław y Kozioł z Paczkowa.

W dniu dzisiejszym  zam ieszczam y list tow. Józefa M arta , z g ro ­
m ady H aras iu k i, k tó ry  uzasadnia konieczność p racy  m łodych m ę­
żatek w masowych o rgan izac jach  kobiecych.

Zw racam y się do w szystkich czyte ln ików , szczególnie m łodych  
m ężatek, aktyw istów  zetem pow skich i m łodzieży n iezorgan izow a- 
nej o zabran ie  głosu w dyskusji.

Młodzież iro j. olsztyńskiego 
malczy ze stonką

niecznych w prowadzeniu go­
spodarstwa domowego. N iektóre 

kowanych trudności życiowych? j koła L ig i Kobiet organizują np. 
Pow iedzia łbym : me zawsze, j kursy szycia i k ro ju , pielęgnacji
Dlatego wydaje mi się, że pier- j dziecka, wzorowego gotowania 
wszym obowiązkiem koła ZM P j itp. Równocześnie w  organiza- 
winno być zachęcanie tych kole- | cjach tych prowadzona jest ma- 
żanek do wstępowania w szere- ! sowa praca polityczna, pomaga- 
gi masowych organizacji kobie- 1 iąca kształtować światopogląd i 
cych, np. tło Ligi Kobiet, Kola lepiej poznawać wiedzę o na- 
Gospodyń Wiejskich itp. W tych . szym życiu, 
organizacjach znajdą one zaw- U nas w  Harasiukach od k il- 
sze odpowiedź na różnego ro- : ku lat istnieje koło ZMP, które

dzaju pytania dotyczące ich ży- i nie można powiedzieć żeby źle 
cia i pracy. W tych organiza- ' pracowało. N iem nie j jednak, 
cjach będą mogły nauczyć się j nie mogliśmy dotąd właściw ie 
najniezbędniejszych rzeczy, ko- j rozwiązać problemu pracy m ło­

dych mężatek w  naszej organi­
zacji. Najczęściej bywało tak, że
koleżanki po zamążpójściu prze 
stawały pracować w kole. Obec- 
nie postanowiliśm y temu zara­
dzić i założyć Koło Gospodyń 
W iejskich, które kiedyś nawet 
ju ż  is tn ia ło  w  naszej wiosce. 
Była to in ic ja tyw a  koleżanek. 
W krótce koło takie  zostało zor­
ganizowane i zetempówki po­
stanow iły przyciągnąć do pracy 
w n im  nie ty lk o  swoje rów ie-

OLSZTYN (kor. w!.). 5 ognisk 
stonki ziemniaczanej w ykry to  
w  w yn iku  przeprowadzonych 
lus trac ji w  woj. olsztyńskim. 
Przyczyniła się do tego w  du­
żym stopniu młodzież zetem- 
powska, k tóra tworzy brygady 
ochronne. W powiecie Górowo 
Iław ieckie  powstało 9 takich 
brygad. A k tyw n y  udział w po-

| szukiwaniu stonki bierze rów - 
I nież młodzież z pow iatów : dzia ł­
dowskiego, iław ieckiego i gi- 

Jżyckiego. Najgorzej przebiegają 
| lustracje w  powiecie Szczytno, 
¡N idzica i Biskupiec. W powia- 
| tach tych znikom y procent 
i młodzieży bierze udział w lu- 
‘ stracjach.

Wczesne sianokosy — dobre sianokosy
WROCŁAW  (kor. wl.). Na

Dolnym  Śląsku sianokosy są w 
pełni. Przeprowadzane są prze­
ważnie przy pomocy kosiarek 
maszynowych.

W PGR-ze Lubiechów kosiar­
kę obsługuje starannie i facho­
wo miody robotn ik  Józek Kus.

Dobrze kosić — to szybko ko­
sić. Dlatego w spółdzielni pro­

dukcyjne j Konikowo, pow. W ro­
cław zetempowcy zorganizowa­
li trzy  brygady miodzieżowe, 
które pomagają w sprzęcie sia­
na.

W spółdzielni „Niedźwiedź“ 
spółdzielcy postanowili skosić 
trawę w ciągu 3 dni. Pozosta­
ło im jeszcze do końca prac 
ok. 10 ha łąk. T. F.

Ukazał się 6 (71) nr miesięcznika 
„Walka Młodych" organu ZG ZMP

1
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O konkretn ie jszą pomoc dla 

kó: w  realizacji U chw ały  X IV  
Plenum  Z G  Z M P

Z trad yc ji p rzy jaźn i i bra­
terstwa — Józef Kozłowski

O doborze i wychow aniu  
kad r — S. Kania

F.wolucjonizm D arw ina  — 
A. Kam ińska

K ilk a  uwag. o m oje j p racy — 
E. Paw lak

Szkoła p ra k ty k i — B r. Gołę­
biowski

„N ie  znam B arbary , ale 
wniosek pop ieram “ — 3. M i-  
jcck i

W szystko w  im ię  człowieka  
— A . Protopopowa

O k ie row an iu  zebraniam i 
kom som olskim i — G, M ic h a j- 
łow

Indoch iny
„ T y lk o  w alka  zdecyduje" —  

W. Jasiński
Nowości wydaw nicze

śnieżki, aie w iele ętarszych ko­
biet.

Koleżanki przysUępując do or­
ganizowania Kolia Gospodyń \ 
w ie jsk ich wysunięty has-ło: | 
„Chcemy być dobrym i gospo­
dyn iam i“ . Przez U> sform ułowa- 
nie rozum ieją one; nie ty lk o  do- j 
brą pracę w  domu, ale również j 
i pracę w swoim gospodarstwie j 
zwłaszcza w hodow li. Do na j- i 
aktywnie jszych w  tym  kole na- ; 
leżą takie członkin ie  ZM P ja k : I 
Zofia Kusa. SteKania Kołodziej 
i Janina Marczaku 

W ydaje m i się, że słusznie po­
stąpiliśmy.. gdyż w ten sposób \ 
zaspokoimy w pełni zaintereso- j 
wania m łodych mężatek. Nie ! 
znaczy to jedna li wcale, że po 
wstąpieniu do masowych orga­
nizacji kóbiecych zetempówki 
muszą zrywać z kołem. Chyba 
raczej nie — przecież praca w i 
tych organizacjach jest zada- i 
niem organizacyjnym . Tw ierdzę 
jednak, że jest to ich sprawa j 
i zależy od' dobrych chęci danej j 
koleżanki.

JOZEF M A R T  
gr, Harasiuki 
p-ta Derylaki
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Fabryka SiewntKow i Maszyn tcomiczycn. w o u ts «  pi eduku­
je s iewnik i do siania trapi- i koniczyn, s iewnik i do nawozów 
sztucznych, ugniatacze podglebia, śru townik i do zboża i  sieka­

cze do buraków.
Plan produkcji za 1 kw a rta ł 1954 r. został wykonany w  U-5 
proc. Dzięki zobowiązaniom podjętym przez załogę dla uczcze­
nia I I  Zjazdu Part i i  plan produkc j i  został wykonany w  -mar­
cu w  131 proc. Zobowiązania 1-majowe, których wartość w y­

nosiła 123.000 zł wykonano w  103,4 proc.
Na zdjęciu: ostateczną kontrolę gotowych s iewników do traw  
i koniczyn oraz siekaczy do buraków przeprowadzają: Cze­
sław Żyfert,  inż. Józef Nowicki, dyr. Edward Sedeneitberg 

i  przewodniczący Rady Zakładowej Władysław Lenart.
Foto Baranowski (CAF)

Zarząd Powiatowy ZM P $  i harcspoudeuci kontrolują skuierznośr lir) l ik i

Spółdzielnia produkcyjna w Sygneczowie
pomagać będzie chłopom

w Działdowie dotychczas 
nie doręczył członkom ko- <4 
ła ZM P z grom. Dżwierz- f  
nia nagrody przyznanej im l  
za udział w powiatowych j  
eliminacjach zespołów ar- f  
tystycznych? f

t Z l is tu  ^
członków  Koła Z M P  f  
z grom. Dźwierznia) f

Niedawno w  „Sztandarze? Po ukazaniu się no ta tk i tow. 
Młodych'* wydrukowana by ła j Dymanus zrozumiał, że źle po- 
moja korespondencja o spół-1 stąp ił z traktorzystą. S iewnik 
dzieln i produkcyjne j w  S ygne-ico  wieczór ściągany był pod 
czowie, k tó re j jestem cz ło n -! dach i dokładnie czyszczony, 
kiem. K ry tykow a łem  w nie j Poza tym  postanowiliśm y, że na 
naszego przewodniczącego, , bow. i jesieni zrobim y wszystko, aby 
Dymanusa, za to. że nie dba o ¡ch łop i sygijeczowscy, gospo- 
nasz s iew n ik  i nie chce w yp o -: darujący indyw idualn ie , sia li 
życząc go innym  chłopom, m i- i zboże siewnikięm , k tó ry  im

Nie każdy potra f i wyrobić  
220 proc. normy przy o- 
strzeniu narzędzi. 24-letni 
szlifierz i  brygadzista to 
ostrzalni narzędzi Zakła­
dów im. L. Waryńskiego, 
tow. Stanisław Sztaba top­
n ik  ten osiąga już od dłuż­
szego czasu, zdobywając 
miano jednego z nujlep - 
szych szli fierzy w  Zakła­

dach.
Na zdjęciu: tow. Sztaba 
podczas próby w przyzakła­
dowym zespole chóralnym.

fo to  W. Zarzycki

! Pierwsze polskie akordeony „Muza”
W sklepach z instrum entam i f Obecnie już akordeony w yra- 

m uzyczrym i znajdują się już  w biane są masowo. 
sprzedaży akordeony m ark i j
„M uza“  produkowane przez za- | D la kupujących *-» polski 
(ogę Bydgoskiej Fabryk i A ko r - 1  akordeon to prawdziwa niespo- 
deonów. Polski przemysł m u- K .  k  Ma on 80 basów, 3 re- 
zyczny opanował, w ięc jeszcze I . . . . .  ,
jedną, nieznaną rńu daw n ie j ! ¡estry i co najważniejsze do- '
dziedzinę produkcji.. . i bry ton.

" Członkowie koła ZM P z , 
j  grom. Niemce k/Lublina od , 
a dłuższego czasu przestali, 
 ̂ zupełnie pracować?

t  (Z l istu
(  K R Y S T Y N Y  GROMEK  

gm. Niemce)

mo iż są ku  tem u możliwości; 
że nie zatroszczył sie o zapew - 
nienie w łaściwego odpoczynku 
dla traktorzysty, k tó ry  przyje - 
chał z POM-u w  Kryspinowie.

wypożyczymy.
T ak więc k ry tyka  pomoglą.

Korespondent 
B KOZUB  
Svgneczów

Dlaczego w Sędziszowie lubią kino?
Rozmowa z dyrektorem  O- 

kręgowego Zarządu K in  w 
Kielcach, tow. Janem Bar - 
sk in i, ciągnęła się od godziny. 
Tematem je j była płynność 
kadr — poważna słabość w ie j­
skich kin . Nie każdemu moż­
na powierzyć tak  odpowiedzial­
ną pracę ku ltu ra lno-polityczną 
i nie każdy też jest w  stanie je j 
podołać. Zm iany personalne w 
86 stałych kinach w iejskich 
Kielecczyzny są częste i  stano­
w ią poważny problem dla OZK.

— Oczywiście — m ówi dyr. 
Barski — mamy szereg i takich 
k in , w  których załoga pracuje 
od k ilk u  la t bez zarzutu. M ię­
dzy innym i kina w Sędziszowie 
i w Rytw ianach są praw dziw y­
m i placówkami ku ltu ry  na wsi 
kie leckie j.

-k
Sędziszów jest n iew ie lką osa­

dą kolejową w pow. jędrze­
jow skim . Dworzec, parowozow­
nia, mechaniczna szkoła kole­
jow a i porozrzucane w różnych 
kierunkach dóm ki mieszkalne 
tworzą arch itekturę  osiedla. Tuż 
przy dworcu, na wzgórzu, zna j­
du je  się d ług i barak, mieszczą­
cy w  sobie z jednej strony kJno 
w ie jsk ie  n r 19, z drug ie j św iet­
licę ZZK.

Plac między dworcem a ba­
rak iem  jest na jruch liw szym  
punktem  osiedla. Przez dwo­
rzec w  ciągu całego dnia prze­
w ija ją  się podróżni, a w  bara­
ku gromadzą się po pracy kole­
jarze w  swej św ie tlicy  oraz in ­
n i mieszkańcy Sędziszowa, 
przychodzący na wyśw ietlany 
trzy  razy w  tygodniu film . Dwa 
razy w  tygodniu k ie row n ik  k i­
na tow. Stefan Włodarczyk i 
m echanik tow. Marian Cetera 
w raz z aparatem wyjeżdżają

na podwodach do pobliskie j 
wsi K rze lów  oraz do PGR-u o 
tej samej nazwie.

Siedzimy w łaśnie w  świeżo 
przebudowanej ' odnowionej 
sali k ina w  Sędziszowie, liczą- 

| cej 230 miejsc. Poważny re- 
i mont, podniesienie su fitu  nad 
| ekranem oraz doprowadzenie 
| sali do porządku jest rezu lta­
tem 1-majowego zobowiązania 

\ drużyn z parowozowni.
Tow. W łodarczyk, ślusarz z 

| parowozowni i zarazem k ie rów - 
j n ik  kina chętnie opowiada o 
swej pracy, k tóra spraw ia mu 

! ty le zadowolenia.
: — „Po kronice, jeśli jestem z
| seansem na wsi, mówię zawsze 

parę słów  do w idow ni. Zaczy­
nam od powitania, powiem ja - 

| k :ś żart. rozw inę jakieś zagad- 
] nienie z w idziane j k ron ik i, spy­

tam się o k łopoty i to  wszystko 
stwarza serdeczny stosunek 
między mną a widzem. Pozosta- 

i je jeszcze objaśnić treść m ają- 
| cego nastąpić f ilm u  oraz dać 
i dobrą projekcję, co jest już  za- 
I sługą mechanika Cetery, no i w 
] sumie mam y udany seans. Je- 
| ś li jest na saii jakaś starusz- 
| ka, siadam przy n ie j i przez 
: cały praw ie seans wyjaśniam  
| trudnie jsze momenty, a nawet 
i odczytuję napisy. Nie było je- 
j szcze wypadku, żeby w  czasie 
| następnej w izyty, taka starusz- 
I ka nie przyszła znowu do 
: nas...“
i Dzięki tym  metodom kierow- 
1 n ik kina wychował w  pobli- 
j skich miejscowościach prawdzi- 
| wych m iłośników  film u  nie ty l­

ko wśród młodzieży, ale i wśród 
| starszych. Toteż nic dziwnego, 
| że, ja k  m ówi da le j tow. W lo- 
j darczyk: „N ie  zdarzyło się ani 
i razu, żeby PGR lub chłopi nie

W ęgierska ekipa cjjrkoiua  
u j  W arszaw ie

W związku z wym ianą a rty ­
stów cyrkowych między Polską 
a kra jam i dem okracji ludowej,

ly  cyrkowe z poszczególnych 
cyrków  węgierskich.

Goście węgierscy wystąp ią z

przysła li na czas fu rm anki, a , ,
jeżeli z ja k ichko lw iek  przyczyn l Rk ipy  wchodzą najlepsze zespo- 
technicznych nie możemy w y­
jechać (co się bardzo rzadko 
zdarza) chłopi skarżą się, że ich 
zaniedbuję“ .

przybyła do Warszawy w dniu inauguracyjnym  w idow iskiem  w 
15 bm. reprezentacyjna węgier- n lu  1 w  C.yiku N r 2. 
ska ekipa cyrkowa. W skład

Pobyt a rtys tów  węgierskich 
przewidziany jest na okres oko­
ło  6 tygodni.

O  w irn ik a c h  p ra c y  z a ło g i k i -  i (Lena—lewa. foka—fosa. lu fa—lupa, 
"c , • . i ~ ^  ■ k ra i—kro i, sowa—Soła, pora—poza,

na w  S ę d z is z o w ie  w ie le  m o że  j p io ó -p ia n , m e ta -m e w a . k lm -k lo n .
„ i x .......i x... rUf a—puda, cera—cena, glon—glin,

rada—raca, nuda—nuta, N ida—niwa, 
A m ur—Am or).

Za dobre rozw iązanie zadania z

Rozwiązanie zadania 83 (1222)
W spółzawodnictwoM etam orfoza:

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 17 czerwca 1954 r.

(czwartek)
Program  I  — na fa li 1,322 m.
Program  dnia 5.53, 11.52,

W iadom ości 6.90, 7.00, 16.00,
20.00, 23.00.

6.03 M uzyka  „N a dzień do­
b ry “ , 6.30 K alendarz rad iow y, 
7.15 Od m elodii do m elodii, 7.50 
M elod ie film ow e, 8.30 M iłośni­
kom  p iękne j m u zyk i, 9.00 Od­
powiedzi Fali 49, 9.12 K oncert 
Zespołu Pieśni i  Tańca „M a ­
zowsze" pod dyr. Tadeusza Sy- 
gietyńskiego, 9.35 „M iłość ba­
buni“ — fragm ent noweli Jó­
zefy S aw ick ie j. 10.05 Polska  
m uzyka operowa, 11.00 M uzyka  
rozryw kow a, 11.25 M uzyka  i  
aktualności, 12.04 P rzerw a, 13.00 
M uzyka  ludowa różnych naro­
dów, 13.40 „N a  skalnej perci“ 
— m ontaż lite ra c k i, z cyklu : 
„P iękno ziem i po lsk ie j“ , 14.00 
M uzyka  dla wszystkich, 15.00 
„Oberża pod g rzybk iem “ , 15.30 
„Sw ojskie m elodie“ w  w yk . 
Zespołów H arr.o n is tó w , 16.95

A udycja  aktualna. 16.20 D la
dzieci audycja  słow no-m uzy­
czna w  oprać. B ronisław a R ut­
kowskiego pt. „Z yg m u n t N o ­
skow ski“ , 17.05 „Czego chęt­
nie s łucham y", 13.90 U tw o ry  
skrzypcow e w  w y k . Z ino F ra n - 
cescathego, 18.20 A udyc ja  kon­
kursowa „Czy znasz tę książ­
kę“ , 18.25 „Scena polska“ — 
M ieczysław a Ć w ik lińska  — au­
dyc ja  w  oprać. Zb ign iew a K o- 
pa lk i, 19.25 M uzyka  taneczna, 
20.25 Piosenki radzieckie, 21.00 
G ra O rk iestra  Taneczna  PR  
pod dyr. Jana C ajm era, 22.00 
Ogólnopolskie wiadomości
sportowe, 22.30 Wiadomości 
sportowe, 22.40 Popularne u -  
tw o ry  fortepianow e.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik „R a ­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega sobie 
m ożliwość zm ian  w  program ie.

powiedzieć stałe wykonawstwo 
planu. Plan miesięczny prze­
w idu je  liczbę 2.100 widzów. Na­
wet w ubiegłym miesiącu, w  j n r 83(1222) nagrody książkowe otrzy  
kw ie tn iu , gdy duża część k in  
wykonywających zw ykle pian, 
nie wykonała go ż powodu 
słabszej frekw encji przedświą­
tecznej, kino nr 19 przekroczy-! ;
1« plan o 45 procent. j

Ponieważ k ino  w Sędziszowie | i 
zarejestrowane jest jako  stałe, j j 
załoga za wyjazdy w  teren nie j i 
o trzym uje nawet należności de-1 j 

I  legacyjnych. W yjazdy te, po 8 j  i 
godzinach pracy w  parow ozów -; j 
ni, świadczą o dużej ofiarności j i 
społecznej tow. Włoidarczyka i j j 
tow. Cetery. Ich przodującą | j 
pracą słusznie szczyci się O ZK.j '

I Tow W łodarczyk otrzym ał w j :
1 roku ub. nagrodę Zarządu j j 
| Głównego Zw. Zaw. Prac. Kul-j j ]
| tu ry  i Sztuki oraz liczne dyp io -i j 
| m y za festiwale film ó w  ra- i j 
j dzieckich i współzawodnictwo. 1 i 
i W arto jeszcze wspomnieć o | j 
słusznych pretensjach kierów-1 j 

j n ika k ina do placówki Centra li j ; 
i W ynajm u F ilm ów  w  Kielcach. [;
! Najbardzie j palącą jest sprawa 
j Kronik} Filmowej, która doc1 e- 
! ra do k in  w ie jsk ich  bardzo 
j rzadko. P rzyjm owana zaś jest 
; przez w idzów  z dużym zainte- 
! resowaniem, znacznie w ięk- 
I szym niż wszystkie dodatki i 
; przeglądy.
j Następnie — zagadnienie tzw.
| „drugiego cyk lu “ . Otóż, aby 
! u ła tw ić  k ie row n ikom  k in  w y- j i
j konanie planu CWF postanow ił; ;
[ dostarczać dwa f ilm y  tygodnio- j \
| wo. Jeden film  nowy — z i
| pierwszego cyk lu  oraz drugi o- j ;

biegający powtórn ie po roku | i
| ekrany ż tzw. cyk lu  drugiego, j i
i Ale w Kielcach często się zda- S j
i rza, że d rug i cyk l powtarza się I \
| już  po miesiącu. Przykładem j I

tu może być „M ałżeństwo Ka- j i
| tarzyny“ , które szło w Sędzi- j j
■ szowie 6*IV. br. i ponownie zo- ;

stało zaplanowane na 11. V. O- ;
czy wiście, k ie ro w n ik  nie wy-1 \

\ św ietli takiego film u  ponownie i i
| w tak k ró tk im  odstępie czasu, i i 

Nieporządek w  K ie leckim  i |
i CWF panuje również w  zaopa-j i 
tryw an iu  k ina w  plakaty. Sę- i

| dziszów często otrzym uje film y  j j
bez afiszów i  afisze bez f i l -  j !

I mów.
| Tego rodzaju metody pracy j j 
I CWF w  Kielcach nie u ła tw ia ją j \ 
oczywiście pracy kie rownikom  

I kin.
1 ZB. BO NIECKI

m ują: B. Basiak — Radom, H , Ca- 
baj — w. Te la tyn , pow. Tomaszów  
Lub., C. Hołda — w. Tursko, pow. 
Tarnów', E. Jaszczyszyn — Opole, 
R. K aczm arek  — Będzin. Iv. K ędzio­
ra — Poznań. A. Ługowska — S ied l­
ce, J. M ie ln icka  — Szczecin, M . M i­
la — N ieszaw a, pow, A leksandrów  
K u j., R. W ojnowska — Opoczno.

:
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Zarząd Powiatowy ZM P t  
w Kole mimo obietnic nie ł  
udzielił pomocy młodzieży i  

f  z grom. Radoszewice w u- ł  
f  zyskaniu iokaiu na świe- f  
J tlłeę?
J (Z l istu
J BR. PRYDECKIEGO
? z Radoszewic)

j  I  OCZEKUJEMY ODPO- i  
$ W IE D ZI od: f
) ł
ł  9  Zarządu Powiatowego t  
*  ZM P w Działdowie J

£ 0  Zarządu Powiatowego j
ZM P w Lublinie

Zarządu Powiatowego
i  ZM P w Kole. 
i

Slłłdrm naszych interwencji

Maszyny nie niszczeją już 
w Bazie Sprzętu w Dąbrowie Górniczej

W marcu br. korespondent kredyty na budowę. Do końca 
nasz Janusz Zimnoch pisał o! grudnia 1953 roku budynek »o- 
r.ieporządkach na teren ie Bazy stal wybudowany w stanic -u- 
Sprzętu w  Dąbrow ie Górniczej. | rowym. Mrozy tegorocznej i k
0  maszynach i narzędziach ni- j my nie pozwoliły na prowad.se- 
szczejąeych pod gołym niebem j nie robót wykończeniowych. Od 
oraz o budynku, w  którym  | połowy kwietnia roboty są w 
m ia ły  być szatnie, um y w a ln ie  toku. W tym czasie należą-
1 ub ikacje, a którego budowę ło wystarać się o przedłużenie
przerwano. i kredytów na rok bieżący, co

Obecnie otrzym aliśm y wyją- nastąpiło w ciągu miesiąca 
śnienie z PBP C entra lny Za- marca. Zakończenie robót na­
rząd „Ś ląsk“ , z którego dowie- j stąpi w połowie lipoa br.“ 
dzieliśm y eię m. in., że „So-! Janusz Z imnoch pisał, że w 
snowieckie Zjednoczenie PZB i dniu 7 .I II  br. przyw ieziono 
przydzieliło Bazie Sprzętu pro-i części betoniarek i narzędzia 
wizoryeany barak składany na; ślusarskie, k tó re  leżały przez 
magazyn i w krótkim czasie k ilka  dn i niezabezpieczone na 
dostarczy drugi. Budynki trw a - i ziemi koło magazwnu. 
le będą mogły być zbudowane Jak pisze nam C entra lny Za- 
po uzyskaniu kredytów i spo-; rząd „Ś ląsk“ , „fakty takie istot- 
rządzeniu dokumentacji wyko- nie miały miejsce w  okresie li- 
nawczej. | kwidacji magazynu w Często-

Budowa budynku socjalnego i chowie, a obecnie wydano za- 
była rozpoczęta pod koniec paź-! rządzenie, które nie pozwoli 
dzieraika 1953 roku, w tym bo- j na powtórzenie się tego rodap-
wiem miesiącu otrzymaliśmy^ ju wypadków*

iiffiiilillliilliffiliilliillliiiillltiiilliłliłllililllłHIHłłłiłnitlilllliniinillillllllHilililB
1. M.

— Patrzcie, tak i dobry i rozsądny 
gospodarz ja k  na przykład C ięty nie 
chce się wiązać z tym  kołchozowym 
ta la ta jstwem . A  przecież to miode 
pokolenie, ma głowę na karku , wie 
co robi...

Nawet ksiądz z ambony, k tó ry  mu 
niegdyś w ypom inał od heretyków 
za to, że odważył się czasami popra­
cować w  niedzielę, znalazł pewnej 
niedzieli okazję podczas kazania, aby 
wspomnieć o n im  cieplejszym sło­
wem.

Z niepożądanymi przy jac ió łm i po­
radził sobie Janek .dosyć prosto. Po­
szedł raz na zebranie gromadzkie, 
przełamał nieśmiałość i, sprowoko­
wany przez W iślickiego, zdobył się 
na takie  oto wystąpienie:

— Spółdzielnia produkcyjna m i 
nie odpowiada. To prawda. To świę­
ta prawda. A le jeszcze bardziej mi 
nie odpowiada to, co rob i i to, co 
gada pan W iś lick i ze swoim i kum o­
tram i, a także to, co praw i ksiądz 
dobrodziej z kazalnicy. Poza tym, 
co pan rob ii. panie W iś lick i, gdy 
myśmy byli na wysiedleniu? Co?

W iś lick i i wym ienien i kum otrzy 
zaszemraii z oburzenia. Janka nie 
zdziw iło to wcale. Ze zdumieniem 
natom iast p rzy ją ł oklaski S iew ie r­
skiego i członków spółdzielni. Nie 
spodziewał się ich. Z ły  by ł nawet, 
że z kolei popierają go ci, od k tó ­
rych tak  samo się odcinał ja k  i od 
W iślickiego.

Gdy wyszedł z zebrania, była już 
noc. Na drodze ktoś go trą c ił w ra ­
mię. Obejrzał się. S tał przed nim 
Pomiął z papierosem w  zębach. G dy­
by nie czerwony ogieniek papierosa, 
k tó ry  swym blaskiem ośw ietli! mu 
tw arz — byłby go nawet nie poznał. 
— Oho. pewnie się znowu zacznie 
jaka agitacja — pomyślał Janek, ale 
Pomiął zachowywał się tak, ja k  gdy­
by da leki był od. tego. Nawet do ze­
brania nie nawiązywał. W olał przy­

gryzać Jankow i, że. się jeszcze nie 
żeni i opowiadać pieprzne kawały. 
Dopiero, kiedy by li koło Jankowego 
domu — rzuc ił obojętnie niespodzie­
wane pytanie:

— Ile  to ty lnu kontraktujesz?
Godzi się w  tym  miejscu zazna­

czyć, że Przejazd s ła w ił się jeszcze 
przed, wo jną upraw ą lnu i sławę tę 
zachował do dziś. Agent od kon trak-

Rys. T. Zarzycki

tac ji te j cennej roś liny w łókn iste j 
by ł w  Przejeździe m ile w idzianym  
gościem, toteż lu b ił tu często zaglą­
dać.

— A bo co? — Janek odpowie­
dział pytaniem na pytanie.

— Może bym ci coś zaproponował...
— To możecie proponować. Sam: 

przecież wiecie dobrze ile kon trak­
tuję. Nie chowam przecież swojego 
pola do kieszeni.

— N ie w ięcej n iż dwa ary, hę? 
A  ileż to m itręgi... Tyle  co przy k i l­
ku hektarach żyta.

— W szystko wymaga pracy.
— A le  i wymaga płacy. A  czy ci 

dobrze plącą za ten ten?
— Nawozy dają.
— Tyle co wróbel w  dziobie un ie­

sie.
— Więc mówcie, co chcecie?
— Nic specjalnego. Chciałbym) ci 

ty lk o  powiedzieć, że jakbyś poszedł 
w  moje ślady, to byś nie pożałował.

— Jakież to ślady? —  zapytał 
przystając.

Pomiął zatrzym ał się również. 
O parł sie o p łot i głosem ściszonym 
niemal do szeptu zaczął tłumaczyć.

— Mógłbyś sadzić czosnek. W Po- 
ciejow icach półhektarowe ch łystkt 
kamienice sobie za czosnek staw ia­
ją. U nas czosnku nie sadzą, bo się 
boją, że nie urodzi. Pewnie, temu co 
nie umie koło niego chodzić, to się 
nie urodzi. A le  n a m  się przecież 
urodzi. Pomyśl nad tym  póki jeszcze 
żyjemy. Bo jeszcze rok, diva — a 
możemy wyciągnąć kopytka jeżeli 
nie weźmiemy się do rzeczy. Czy to 
ci nie zwiększyli obowiązkowego 
skupu? Będą zwiększać co roku. 
Bronić się musimy, powiadam.

Janek słuchał w  m ilczeniu Pomia- 
łowych wywodów, dokładnie ważąc 
w głowie każdy argument. Nie mógł 
nie przyznać im  słuszności, ale też 
nie był pewien, czy ze spokojnym, ser­
cem można im tę słuszność przyznać. 
Pomiął tymczasem zapalił drugiego 
papierosa i ciągną! da le j:

— Na początek wystarczy jeden 
ar. Dobrze ty lko  trzeba ziemie w y- 
nawozić. Tak z dziesięć fu r  kompo­
stu. Podsypać później trochę nawo­
zu sztucznego, azotniaku najlepiej. 
Czosnku do wysadzenia potrzeba bę­
dzie ze trzydzieści pięć kilo. Gdyby

z jednego rządka wyrosło  ty lk o  pięć 
— zebrałbyś sto siedemdziesiąt pięć 
k ilogram ów . A  wiesz ile  kosztuje 
k ilo  czosnku na rynku? Dwieście 
złotych. Gdybyś sprzedał ty lk o  sto 
k ilo  — pomyśl, jaka byłaby to kupa 
pieniędzy. Z całej gospodarki czy­
stego zysku ty le  w  ciągu roku nie 
osiągniesz choćby ci ręce ja k  kopy­
ta po tw ardn ia ły  od roboty. Pomyśl 
nad tym . Czosnku do sadzenia mogę 
ci odstąpić i na pieniądze poczekam 
choćby i ze dwa lata. Pomyśl Janek, 
powiadam  ci, pomyśl — zak lina ł to­
nem już nie rady, a wprost prośby, 
w yciągając rękę na pożegnanie.

— Pomyślę —- odpowiedział Cięty. 
O bydwaj rozeszli się do swoich do­
mów.

Była to ciemna, jesienna noc.
Janek był samodzielnym gospoda­

rzem niemal od dzieciństwa, lu b ił 
więc towarzystwo gospodarzy star­
szych. Można się było  od nich w iele 
dowiedzieć i nauczyć, zwłaszcza w  
zimę, gdy nie popędzała robota Ą lę 
tej zim y Janek nie towarzyszył ani 
ze starszymi ani z m łodym i. Zaszył 
się w  swojej gospodarce niczym bor­
suk w  norze. Bo i kogoż m ia ł odw ie­
dzać? Siewierskiego? Ten będzie 
nam aw iał do spółdzielni. — Zapa­
łów? Nieswojo mu było  wobec Sta- 
śki, która mu dala kosza. — Pornia- 
la? Ten znów będzie go pchał na 
ryzykowne aw an tu ry  z czosnkiem. 
I w  ogóle —  do kogo ty lk o  by 
w stąp ił — każdy będzie w  m niej 
lub bardziej o tw a rty  sposób agi -  
tował, albo za spółdzielnią, albo 
przeciw. A Janek nie chciał, by 
mu k toko lw iek  głowę tym  zawracał. 
Przyzwyczaił się sam o swoich lo ­
sach decydować, ale jakąż tu decyzję 
powziąć teraz, kiedy najlepszy przy­
jaciel starał się wciągnąć do niepa- 
w is te j mu sprawy, a wrogowie sta­
ra li się sprawiać wrażenie przy ja ­
ciół? Postanowił w ięc czekać. 1 to 
było jego najważniejszą zimową ro ­
botą.

A le czekanie w  samotności jest 
jeszcze bardziej dręczącp niż na j­
cięższa robota.

fc. d. n.)
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Chiny popierają nowe propozycje KRL-D 
sprawie przywrócenia jedności Korei

GENEW A. Na posiedzeniu z dnia 15 bm., na którym oma­
wiano sprawę koreańską, przemawiali minister spraw zagra­
nicznych Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej Nam 
Ir , który przedstawi! nowe propozycje (propozycje te podajemy 
obok), minister spraw zagranicznych ZSRR W. IM. Mołotow, 
i minister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai.
Przedstawiciele państw, które 

uczestniczyły w w o jn ie  agresyw­
ne j w Korei, zaproponowali na­
stępnie przerwanie obrad na 30 
m inut, by zająć stanowisko wo­
bec zgłoszonych dziś propozycji.

Po przerw ie zabierali głos 
podsekretarz stanu USA Bedell 
Sm ith, reprezentanci A us tra lii, 
F ilip in , Belgii i Syjamu, którzy 
w ypow iedzili się przeciwko 
przedstawionym dziś propozy­
cjom.

Z kolei delegat Syjamu Wan 
odczytał tekst kom unikatu 16 
państw, które uczestniczyły w 
agresywnej w o jn ie  w  K ore i pod 
flagą ONZ.

Następnie zabrał ponownie 
głos m in is ter Mołotow.

W czym tk w i istota stano­
w iska zajętego dziś przez dele­
gacje 16 państw? — m ów ił m in, 
Mołotow.

Chodziło Im o to, by roz­
szerzyć reżim poiudniowo-ko- 
reański na Koreę pólnorną. 
Ale to się nie udaje. Wobec 
tego nie chcą one żadnego po­
rozumienia, Chciano narzucić 
Korei północnej zgniły reżim 
lisynmanowski, a gdy nie do­
pięto tego celu — przedstawi­
ciele 16 państw stwierdzają, 
że porozumienie nie jest im 
potrzebne. Oto dlaczego nie 
mogliśmy osiągnąć porozu­
mienia.
Następnie zabrał głos m in i­

ster spraw zagranicznych Chiń­
sk ie j Republik i Ludowej Czou 
En-lai. Podkreślił on, że nie 
zgadza się z pozycją 16 państw, 
proponujących zakończenie kon­
ferencji w sprawie Korei. De­
legacja C hińskie j Republiki Lu ­
dowej — stwierdza mówca — 
popiera w całej rozciągłości 
wniosek m in is tra  Mołotowa. 
przew idujący ogłoszenie wspól­
nej deklarac ji:

„Państwa uczestniczące w 
konferencji genewskiej s tw ie r­
dzają zgodnie, że będą konty

zawisłego i demokratycznego 
państwa koreańskiego. Term in 
i miejsce wznowienia odpowied­
nich rokowań zostaną sprecyzo­
wane dodatkowo przez zaintere­
sowane państwa“ .

Propozycję tę poparli m in i­
ster Nam Ir  oraz m in ister, 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

W dalszym ciągu posiedzę - 
nia rozw inęła się ożywiona dy­
skusja nad wnioskiem  Chińskie j 
Republiki Ludowej. W toku dy­
skusji delegat Belgii, m in ister 
Spaak zakom unikował, że gotów 
jest przyjąć deklarację zapro­
ponowaną przez delegację ch iń­
ską.

Zabra ł również głos m in ister 
M ołotow stw ierdzając: Można 
zająć jednostronne stanowisko, 
ale można również zająć wspól­
ne stanowisko. I dlatego popie­
ram propozycję m in is tra  Czou 
En-laia. do k tó re j przyłączył się 
przedstaw iciel Belgii.

Przewodniczący m in is ter Eden 
w y ra z ił ze swej strony zgodę na 
przyjęcie propozycji ch ińskie j i 
zapytał:

„Czy mogę stw ierdzić, że 
wszyscy uczestnicy konferencji 
zgadzają się z propozycją repre­
zentanta C h ińskie j R epublik i 
Ludowej?“ .

Wówczas zabrał głos przedsta­
w ic ie l USA Bedell Sm ith, k tó ry  
ośw iadczył: „N ie  rozumiem sen­
su propozycji C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej. Nie przyłączam 
się do nie j i nie odrzucam je j 
Muszę na jp ie rw  zasięgnąć op i­
n ii swojego rządu. Osobiście są­
dzę, że przedstaw iliśm y już  nasz 
punkt w idzenia w  kom unika­
cie 16 państw“

M in is te r Czou En-lai, s tw ie r­
dził, że przedstaw iciel USA' 
przeszkodził przyjęciu ch ińskie j 
deklaracji, co świadczy, że USA 
up raw ia ją  obstrukcję nawet w 
m ałych kwestiach.

Po dalszej k ró tk ie j dyskusji
nuow aly w ys iłk i zmierzające do | m in is ter Eden jako  przewodni- 
os rignięcia porozumienia w . czący zakom unikował, że kon- 
sp iw ie  pokojowego uregulowa- i ferer.cja powinna przyjąć do 
n ia  kwestii koreańskiej przez j wiadomości wszystkie deklara- 
utworzenie zjednoczonego, nie- I cje i w łączyć je do protokółu.

Prognbiny jedności Korei
Przemówienie min. Mołotowa

GENEW A. W przemówieniu 
swoim wygłoszonym w Gene­
wie 15 bm. W. M. Moloiow 
stwierdził m. ih.:

Podczas dyskusji nad proble­
mem koreańskim  w dn iu 13 ma­
ja przewodniczący delegacji b ry ­
ty js k ie j w y ra z ił opinię, że ko­
nieczne jest „osiągnięcie poro­
zum ienia w spraw ie podstawo­
wych zasad“ . W ym ien ił on pięć 
punktów  możliwego do osiąg­
nięcia porozumienia, a miano­
w icie : przeprowadzenie wybo­
rów  w celu utworzenia rządu 
ogólnokoreańskiego, przestrzega­
nie w tych wyborach zasady 
proporcjonalności zarówno w  
K ore i północnej ja k  i połud - 
n iow ej, zapewnienie w o ln o ­
ści w yborów  na zasadzie 
powszechnego prawa głosu i 
tajności, m iędzynarodowa kon­
tro la  nad tym i wyboram i pod 
egidą ONZ, określenie w a run ­
ków wycofania wojsk obcych z

— u ła tw iłob y  powzięcie tak ie j 
decyzji, która . mogłaby zostać 
wcielona w życie w  odpowied­
nim  czasie. • - •

Propozycje delegacji radzie­
ckie j zostały w pełni zaaprobo­
wane przez Koreańską Republi­
kę Ludowo-Dem okratyczną i 
Chińską Republikę Ludową. Je­
dnakże reprezentowane na tej 
konferencji państwa, które w 
ciągu trzech la t prowadziły w 
Korei wojnę pod flagą ONZ, 
b ru ta ln ie  odm ów iły rozpatrze­
nia tych propozycji.

%

Sprawa wyborów 
powinna spoczywa^ 
w rękach samych 

Koreańczyków
Następnie m in. M ołotow pod- 

^  kreś lił, że jeśli chodzi o zasadę
Korei. M in is te r Eden"stw ierdź» ¡wolnych wyborów  ogólnokure- 
w  tym  oświadczeniu, że „je ś li j ans‘i lc .̂' propozycje radzieckie 
osiągniemy porozumienie co do j w całej pełni przew idują prze­
pięciu punktów , jak ie  w ym ieni- | strzęganie tej zasady. Sam fakt 
łem, konferencja będzie mogła

Propozycje delegacji K R L-D
GENEW A. W dniu 15 czerwca na posiedzeniu plenarnym  

konferencji genewskiej przewodniczący delegacji Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej minister Nam Ir  przed­
stawi? następujące propozycje „W sprawie zapewnienia po­
kojowych warunków w Korei":

— Państwa uczestniczące w konferencji genewskiej posta­
naw ia ją  zgodnie, że będą kontynuowały swe w ys iłk i w celu 
osiągnięcia porozumienia w sprawie pokojowego uregulowa­
nia problemu koreańskiego, w oparciu o utworzenie zjedno­
czonego, niepodległego i demokratycznego państwa koreań­
skiego.

A by zapewnić pokojowe w a run k i w  Kore i należy:
4 Zalecić rządom odpowiednich państw podjęcie kroków  
* w  celu wycofania z obszaru Korei wszystkich obcych sii 
zbrojnych w m ożliw ie  ja k  na jkró tszym  term in ie , przestrze­
gając zasady proporcjonalności.

Ostateczny te rm in  wycofania wojsk obcych z Korei zosta­
nie uzgodniony przez uczestników konferencji genewskiej.
») Zredukować w, te rm in ie  nie przekraczającym roku li-  
“  czebność w o jsk Koreańskiej Republik i Ludowo-Demo­
kratycznej i Republik i Koreańskiej do 100 tysięcy ludzi dla 
każdej ze stron.
'Z  U tworzyć z przedstaw icie li Koreańskiej R epublik i Ludo- 
'  wo-Dem okratycznej i R epublik i Koreańskiej kom isję ma­
jącą rozważyć kwestię stworzenia w arunków  um ożliw ia ją­
cych stopniowe z likw idow an ie  stanu w o jny, przejście wojsk 
obu_ stron do stanu pokojowego oraz przedstawić rządowi Ko­
reańskiej Republik i Ludowo-Dem okratycznej i rządowi Re­
pub lik i Koreańskiej w n iosk i w sprawie zawarcia odpowied­
niego porozumienia.
4 Uznać za nie dające się p o go n ić  z zadaniem pokojowego 

* *  zjednoczenia Korei istnienie układów jednej lub drug ie j 
części Korei z innym i państwam i, jeś li układy takie zaw iera­
ją  zobowiązania na tury wojskowej.
E* W celu stworzenia w arunków  um ożliw ia jących zbliżenie 
J  między północną a po łudniową częścią Korei, powołać 
kom isję ogólnokoreańską, która usta liłaby i podjęła uzgod- 
n.one przez obie strony k rok i dla nawiązania i rozszerzenia 
stosunków gospodarczych i ku ltu ra lnych  między Koreańską 
Republiką Ludowo-Dem okratyczną a Republiką Koreańską. 
L  Uznać konieczność zapewnienia przez państwa biorące 

_ udział \ konferencji genewskiej pokojowego rozwoju 
Korei i stworzenia w ten sposób warunków  um ożliw ia jących 
jak  najszybsze rozwiązanie zadania pokojowego zjednoczenia 
Korei w ramach jednolitego, niepodległego i demokratycznego 
państwa.

Przemówienie m in. Czou E n-la ia
GENEW A. Na w torkow ym  legatów różnych narodów, któ-

przystąpić do konkretnego usta­
lenia term inów  i stad iów“ .

W dniu 9 czerwca delegacja 
radziecka przedstaw iła konfe­
renc ji swe propozycje dotyczą­
ce podstawowych zasad uregu­
lowania problemu koreańskiego. 
W  szeregu punktów  propozycje 
te zbiegają się w zasadzie z 
propozycjam i delegacji b ry ty j­
skie j. P ro jekt radziecki również 
zawiera pięć punktów , lecz w 
form ie ściślejszej i bardziej kon­
kre tne j — ja k  każdy może się
0 tym  ła tw o przekonać.

Pranozycfe ZSRR
Istota propozycji radzieckich 

sprowadza się do następujących 
zasadniczych punktów :

a) przeprowadzenie wolnych 
wyborów  w całej Korei w te r­
m in ie  sześciomiesięcznym przy 
przestrzeganiu zasady propor­
cjonalnego przedstawicielstwa 
na obszarze całej Kore i;

b) utworzenie ogólnokoreań- 
skie j kom isji składającej się i  
przedstaw icie li Korei północnej
1 po łudniow ej w celu przygoto­
wania i przeprowadzenia ogól- 
nokoreańskich wolnych wybo­
rów ;

c) wycofanie wszystkich wojsk 
obcych z Korei przed przepro­
wadzeniem w yborów ;

d) utworzenie kom isji między­
narodowej dla kon tro li nad 
przeprowadzeniem wolnych w y ­
borów ogólnokoreańskich;

e) uznanie za konieczne, że 
państwa na jbardzie j zaintereso­
wane w  utrzym aniu pokoju na 
Dalekim  Wschodzie podejmą zo­
bowiązania dla zapewnienia po­
kojowego rozwoju Korei.

Co oznaczałoby przyjęcie pro­
pozycji przedstawionych przez 
delegację radziecką z tak im i 
lub innym i poprawkam i? Nie 
ulega wątp liwości, że odpowied­
nia uchwała konferencji byłaby 
krok iem  naprzód w przygotowa­
niu przywrócenia jedności na­
rodowej Korei. Przyjęcie pię­
c iopunktowej propozycji radzie­
ck ie j z ew entualnym i popraw­
kam i nie rozwiązałoby jeszcze

:z odrzuca się propozycję powo­
łania organu ogólnokoreańskie- 
go w celu przygotowania wybo­
rów, świadczy o braku poszano­
wania praw narodu koreańskie­
go. gdyż taka sprawa jak  prze­
prowadzenie wyborów  ogólnn- 
koreańskich powinna spoczywać 
w rękach samych Koreańczy­
ków, w rękach samego narodu 
koreańskiego.

Próby przekazania sprawy 
wyborów  ogólnokoreańskich O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, która jest stroną walczą­
cą w Korei — oświadczył m in 
M ołotow — i wobec tego nie ma 
podstaw m oralnych do wystę­
powania jako instancja bez­
stronna w kw estii koreańskiej, 
są całkow icie nieuzasadnione.

W uzupełnieniu do propozycji 
delegacji Koreańskiej Republik i 
Ludowo - Demokratycznej dele­
gacja radziecka poddaje pod 
rozwagę następujący pro jekt 
wspólnej deklaracji , wszystkich 
uczestników konferencji genew­
skie j:

Deklaranla * 
w sprawie Korei

..Państwa uczestniczące w 
konferencji genewskiej doszły 
do porozumienia, że do chw ili 
ostatecznego uregulowania kw e­
stii koreańskiej na eruncie u- 
tworzenia jednolitego, niepodle­
głego i demokratycznego pań­
stwa koreańskiego, nie należy 
podejmować żadnyęh działań, 
które by mogły stanrrwić groźbę 
dla utrzym ania pokoju w Ko­
rei.

Uczestnicy konferencji w yra ­
żają p; zekonanie. że zarówno 
Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna. jak i Republika 
Koreańska będą postępowały 
zgodnie z niniejszą deklaracją 
w interesie pokoju“ .

Delegacja radziecka uważa, 
iż każdy krok konferencji ge­
newskiej. któ ry bedzie zmierzał 
do umocnienia dalszego pokojo­
wego rozwoju Korei, będzie 
m ia ł jednocześnie doniosłe zna­
czenie dla złagodzenia napięcia

posiedzeniu plenarnym  konfe­
rencji genewskiej, poświęconym 
kwestii koreańskiej, zabrał głos 
przewodniczący delegacji C h iń­
skie j R epublik i Ludowej, min. 
Czou E n-la i, k tó ry  m. in. 
oświadczył co następuje:

W oświadczeniu na posiedze­
niu l i  czerwca podkreśliłem, że 
w  dyskusji nad pokojowym  u- 
regulowaniem  kw estii koreań­
skie j osiągnęliśmy zbieżność lub 
niemalże zbieżność poglądów w 
dość w ielu punktach oraz że po­
w inn iśm y ustalić te punkty, w 
których zbieżność już istnieje 
lub w których może być osią­
gnięta. a następnie kontynuo­
wać dyskusję nad punktam i 
spornym i, by osiągnąć ca łkow i­
te porozumienie we wszystkich 
kwestiach. Uważamy przeto, że 
w celu osiągnięcia porozumienia 
w sprawie pokojowego zjedno­
czenia Korei, pow inniśm y bez­
względnie kontynuować dysku­
sję na podstawie propozycji 
zgłoszonych 5 czerwca przez m i- 
mstra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotowa. Po do­
kładnym  przestudiowaniu o- 
świadczeń złożonych przez de-

rzy wypow iedzie li się przeciwko 
propozycjom W. M. Mołotowa. 
m usimy ponownie stw ierdzić, że 
ich argum enty nie w y trzym u ją  
żadnej k ry ty k i.

Uważamy — oświadczył dalej 
m in. Czou En-lai — że sześcio- 
punktowa propozycja ministra 
Nam Ira  przewiduje podsta­
wowe warunki zapewnienia 
pokojowego rozwoju Korei. 
Nie ma powodu, dla którego 
by nie można osiągnąć odpo­
wiedniego porozumienia na 
podstawie tych propozycji.

■ W tym  celu delegacja C h iń ­
skie j R epublik i Ludowej propo­
nuje, by konferencją nasza zwo­
ła ła n iejawne posiedzenie z u- 
działem 7 państw — Chin, 
Zw iązku Radzieckiego, W ie lk ie j 
B ry tan ii, Stanów Zjednoczo­
nych, F rancji, Koreańskiej Re­
pub lik i Ludowo-Dem okratycznej 
i Republik i Koreańskiej, w ce­
lu rozpatrzenia kroków  dotyczą­
cych utrw a len ia  pokoju w Ko­
rei. Żyw im y nadzieję, że dele­
gaci wszystkich państw uczest­
niczących w tej konferencji u- 
stosunkują się do te j propozycji 
z ca łkow itą  powagą.

Naród francuski
domaga s ię

utworzenia rządu pokoju
PARYŻ. Masy ludowe Fran­

c ji domagają się stanowczo ra ­
dyka lne j zm iany obecnej po li­
tyk i F rancji i utworzenia rzą­
du, k tó ry  byłby zdolny przer­
wać natychm iast wojnę w In - 
dochinach, odrzucić plan zmon­
towania „a rm ii europejskie j“  i 
nawiązać norm alne stosunki 
dyplomatyczne i gospodarcze z 
wszystkim i k ra jam i.

Jak donosi „H um an ité “ , w  
w ie lu  zakładach przemysłowych 
i na szeregu budow li odbyły się 
kró tko te rm inow e s tra jk i oraz 
zebrania mas pracujących, na 
których wysuwano żądanie 
zm iany p o lityk i francuskie j.

Sukces FPK
PARYŻ. Prasa donosi o po- 

| ważnym sukcesie odniesionym 
| przez Francuską Partię Komu­
nistyczną w wyborach samorzą­
dowych, które odbyły się 13 
czerwca w gminach Fontcnay- 
sous-Bois. Chatiilon-sous-Bag- 
neux i Hay-les-Roses (dep. Se­
kwany).

We wszystkich tyvh gminach 
partia komunistyczna zdobyta 
szereg nowych mandatów. W 
Fontenay-sous-Bois na kandy­
datów komunistycznych głoso­
wało 5,343 osoby, tj. 39,4 proc. 
wyborców.

■tir
PARYŻ. Jak donosi dziennik 

„H um an ité “ , zjazd federacji pa r­
t ii socjalistycznej departamentu 
Ind ro -e t-Lo ire  uchw a lił jedno­
m yśln ie rezolucję, w k tóre j w y­
raża niezadowolenie z sankcji 
zastosowanych przez k ie row n ic­
tw o  p a rtii socjalistycznej wobec 
..n iektórych najlepszych i na j­
starszych ak tyw is tów “  pa rtii, 
występujących przeciwko ra ty ­
f ik a c ji układu o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

Sztan d a r
MŁODYCH SPOR1

Królak pierwszy na mecie w Kwldzyniu
(Dalekopisem od naszego wysłannika)

Do I I I  etapu Wyścigu Dookoła W armii i Mazur o długo­
ści 134 km wyruszyło we wtorek z Nowego Miasta 9(1 kola­
rzy. Hadasik po zwycięstwie na poprzednim etapie ruszył 
na trasę w żółtej koszulce przodownika Wyścigu, mając za­
ledwie sekundę przewagi nad Królakiem.
Pofalowany teren, którym  

w iodła trasa I I I  etapu, zachę­
cał zawodników do in ic jow a­
nia  ucieczek. Na pierwszą u- 
cieczkę czekamy jednak dosyć 
długo. Dopiero na 40 km je ­
steśmy św iadkam i małego 
przegrupowania. Do przodu 
w y rw a li się: Drążkowski,
Wójcik, Bugalski i Kowalski. 
W krótce do grupy >ej dołącza 
Wrzesiński, a w k ilka  m inut 
później Królak i Klahiński.

Teraz dopiero następuje za­
sadniczy moment etapu. Po 
m in ięciu  Wąbrzeźna następuje 
nowa ucieczka. Tym  razem 
w yryw a  się do przodu 15 ko­

larzy. Przed Grudziądzem w y ­
cofuje się z Wyścigu Klahiń­
ski; w tym  samym czasie Kró­
lak w ygryw a na ulicach m ia­
sta lotny fin isz przed Drąż- 
kowskim i Lasakiem.

Do mety pozostaje ty lko  30 
km. Ta odległość zachęca do 
nowego zrywu Królaka, Drąż- 
kowskiego, Bugalskicgo i Zdun­
ka. Zyskują om z każdą m inu­
tą coraz większą przewagę i 
dojeżdżają razem do K w idzy- 
nia.

Przed stadionem ucieka je ­
szcze raz Królak i nie zagrożo­
ny przez nikogo w 'g ry w a  e- 
tap. Trzynaście sekund póź-

Drąż«niej wpadają na metę 
kowski i Bugaiski.

M iłą  niespodziankę sp raw ili 
w K w idzyn iu  młodzi kolarze.

W pierwszej dwudziestce 
'znalazło się ich aż siedmiu.

W skutek defektów Hadasik 
przybył na metę z dużym o- 
póżnieniem.

W yniki I I I  etapu:
1. Królak — 3,41,37, 2. 

Drążkowski — 3,41,50, 3. Bu­
galski — 3,41,50, 4. Zdunek 
— 3,41,53, 5. Lasak — 3,45,02, 
6. Bedyński — 3,45,02. 
Indyw idua ln ie  po trzech e- 

tapach prowadzi Królak przed 
Drążkowskim i Bugajskim. Ze­
społowo na pierwszym m ie j­
scu znajduje się CW KS I przed 
CW KS I I  i Gwardią.

ANDRZEJ W IERZBA

W Lesznie nadal bez zmian
(Telefonem od specjalnego wysłannika;

Churchill i iden
udadzq się 

do Waszyngtonu
LONDYN. Podano o fic ja ln ie  

do wiadomości, źe na zaprosze­
nie prezydenta Eisenhowera, 
wystosowane przed k ilk u  tygo­
dn iam i do prem iera Church illa  
i m in is tra  spraw zagranicznych 
E^dena — postanow ili oni udać 
się 25 czerwca br. z w izytą  do 
Waszyngtonu.

Szybow nicy 9 k ra jó w  oczekują  
polepszenia pogody. W dn iu 15 
bm. tak ja k  dn ia  poprzedniego , 
w re jon ie  Leszna panow ała po­
c h m u rn a , deszczowa pogoda. Ko­
m u n ika t m eteorologiczny p rze w i­
d yw a ł ca łkow ity  b ra k  prądów  
w stępujących (k tó re  pozw ala ją  
szybowcow i wznosić się w górę). 
P rzew id z ia n a  w tym  dn iu  kbnku  
ren cja  — szybkościow y przelot 
docelowo pow rotny na tras ie  182 
km  Leszno — Ostrów W ielkopol 
ski — Leszno — nie została ro ­
zegrana. Jednakże p laców ka m e­
teorologiczna P IH M  u p rzew id u je  
polepszenie w aru n kó w  atm osfe  
rycznych , tak że w dn iu  16 bm. 
rozegran a  zostanie praw dopo

dobnie ko n ku ren c ja  przelotu  
szybkościowego po tras ie  tró jk ą ­
ta o obwodzie 100 km.

W  gościnie u Anglików
W godzinach popołudniowych, 

z in ic ja tyw y  ekipy  ang ie lsk ie j od 
było się w |ej nam iocie spotkanie  
z p ilo tam i rep rezen tac ji Poiski, 
które  up łynęło  w serdecznej i 
p rz y ja z n e j atm osferze

K ie ro w n ik  ek ipy  ang ie lsk ie j — 
Charles Hennesey z londyńskiego  
klubu szybowcowego opowiadał 
m. in., że w ra z  ze swym i trzem a  
p rzy ja c ió łm i za ku p ił n iedaw no  
szybowiec. W ogóle — jak  m ówi 
Hennesey —  członkam i angiel

W ęgierk i i W ło s i trium fu ją  
na mistrzostwach śiuiata

Na m istrzostw ach świata w 
szerm ierce  zakończono ro zg ry w k i 
drużyno w e  w szpadzie i flo recie  
kobiet. M istrzem  w szpadzie zo 
stała bezapelacyjn ie  najlepsza  
d ru ży n a  Włoch przed Szwecją, 
F ran c ją , S zw ajcarią , W ęgram i 
N iem cam i zach., Luksem burg iem  
Belgią. Polską. Jugosław ią, Saarą, 
CSR i A ustra lią .

We flo rec ie  d rużyno w ym  ko­
biet zw yc ięży ły  W ę g ie rk i, k tóre  
w decydującym  m eczu pokonały  
W łoszki dz ięk i lepszem u stosun­
kow i tra fie ń  p rzy  stanie meczu

8:8. Dalsze m iejsca zajęli: 2) 
W łochy, 3) F rancja . 4) N iem cy  
zach., 5) A ustria , 6) A ng lia , 7> 
Belgia.

W środę rozpoczyna się tu r ­
niej in dyw id ua lny  w szpadzie  
z udziałem  89 zaw odników  z 19 
państw.

Z Polaków walczą: Rydz, K ra ­
jew ski, Lechow ski, P rzeźd ziecki, 
Zimoch i Jaroń. Zawodnicy zo 
stali podzieleni na 10 grup .

Polscy szabliści p rzygotow ując  
się do w a lk  odbyli w ^  Mny tre ­
ning z W łocham i.

Sławna „Sława '1

skich k lubów  szybowcowych są 
jedyn ie  ci. k tó rz y  posiadają w ła ­
sne szybowce lub płacą za ich ił­
ży tko  wan ie.

W szechstronna pomoc państwa, 
ja k ą  obserw uje  on u nas, jest u 
nich nie do pomyślenia. W ładze  
państwowe A nglii nie in teresu ją  
się bowiem  sportem  szybowco­
wym , a bez żadnych opłat szko­
li się jedyn ie  tych, k tó rzy  zdecy­
d u ją  się po ukończeniu nauki 
wstąpić do K ró lew skich SU Lot­
niczych (RAF).

Zaw odnik  ang ielsk i Stm lth o- 
św iadczył m. in.. że piloci W ie l­
k ie j B ry tan ii, k tó rzy  p rze b y w a ją  
na zawodach w Lesznie, czu ją  
się tu bardzo dobrze  I są zdu­
m ieni op ieką. Jaką otacza ich k ie ­
row nictw o zawodów.

Bułgarzy zwyciężają... 
w siatkówce

W oczekiw an iu  'na polepszenie  
w arunków  m eteorologicznych , 
pom iędzy d ru ży n a m i poszczegól­
nych e k ip  zagran icznych  odby­
w a ją  się zacięte boje w piłce s iat­
kowej. Jak dotychczas we wszy­
stkich spotkaniach zw ycięża d ru ­
żyna B u łgarii, k tó re j * zaw odnicy  
przew yższa ją  pozostałych um ie­
jętnościam i l... wzrostem .

A N D R Z E J  Z IE M IN S K I

Rekord Polski 
na pływalni 

w Stargardzie
Podczas m istrzostw  w ojew ódz­

kich ZS Stal na p ływ aln i w  S tar­
gardzie doskonała form ę w ykaza ł 
Sam bala (Szczecin), k tó ry  na 50 m 
st. grzbiet, pobił rekord polski 
w yn ik iem  31,3, a 100 m  p rzep ły ­
nął w  1:10,4.

Nowa próba sabotażu ze strony USA
przeciwko pokojowi w Korei

GENEW A. W dniu 15 czerwca 
delegacje 16 krajów, tj. Stanów 
Zjednoczonych i 15 państw, któ­
rych siły zbrojne brały udział 
w agresywnej wojnie w Korei, 
ogłosiły komunikat w sprawie 
dotychczasowych obrad poświę­
conych kwestii koreańskiej.

Komunikat wyraża żądanie, 
aby kwestia koreańska została 
rozwiązana pud auspicjami 
ONZ.

K om unikat 16 państw wysu­
wa pod adresom Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Dem okra­
tycznej. C h ińskie j Republiki 
Ludowej i Zw iązku Radzieckie­
go oszczerczy zarzut, iż udarem ­

nia ły one w ys iłk i zmierzające 
do zjednoczenia Korei.

Autorzy komunikatu stwier­
dzają ponadto, że delegacje J6 
państw doszły do wniosku, iż 
„dalsze omawianie problemu ko­
reańskiego przez konferencję 
genewską nie dałoby pozytyw­
nych wyników“. Podkreślają 
oni także, że poinformują Or­
ganizację Narodów Zjednoczo­
nych o przebiegu obrad kon­
ferencji genewskiej.

Radziecka f lo ty l la  wielorybnicza „Sława“  zakończyła ósmy rejs antarklyczny,  zdobywając wśród 
17 f lo ty l l i ,  operujących na tych wodach, błękitną wstęgę przodownictwa. W czasie tego rejsu 

f lo ty l la  upolowała 3.002 w ie loryby i przywiozła 28.750 ton tranu.
Na zdjęciu: statki wjelorybnicze flotylli „Sława" na redzie przed wejściem do portu w Odessie.

Foto CAF

Żeglarskie regaty pokoju
W niedzielę 20 bm. ok. 100 łodzi 

żaglowych rożnych klas stanie na 
starcie żeglarskim  ..Regat P oko ju“ 
na trasrie W arszawa — Bvdgoszcz 
(276 km ). Będzie to pierwsza od 
20 la t im preza żeglarska na tak  
w ielką  skalę.

Chiny Ludowe —  Polska 
w koszykówce

Po czterech m eczach na W y ­
brzeżu . w T o ru n iu  i Poznaniu  
koszykarze  chińscy ro ze g ra ją  w 
środę mecz w Łodzi a następnie  
p rzy ja d ą  na dw a spotkan ia  do 
W arszaw y.

W niedzie lę  20 bm. o godz. 
20.30 po zawodach fekkoatletycz­
nych na kortach CWKS ro ze g ra ­
ny zostanie o fic ja ln y  m ecz C hiny  
— Polska.

Następna porażka
Śliwy

W XIT rundzie tu rn ie ju  szacho­
wego w M ariańskich Łaźniach  
Śliw a przegrał ze Stahlbergiem
(Szwecja).

Po 11 rundach prowadz.1 Pach- 
maji — 10 pkt, przed Szabo — 9,5 
pkrt. (1), Olafspncm — 8.5 (1), B ar- 
czą i Stahlbergiem  — po 7 (1), Sa.j- 

i tarem  — 7 oraz Ś liw ą i K lugcrem  
— po 6,5.

X Zjazd K.P.Cz.
PRAGA. 14 czerwca br. na 

X Zjeździe Kom unistycznej Par­
t ii Czechosłowacji w dalszym 
ciągu om awiano refera ty spra­
wozdawcze KC KPCz i C entra l­
nej K om is ji R ew izyjne j oraz 
rozpoczęto dyskusję nad refe­
ratem V. Siroky‘ego — „Dyrek­
tywy w sprawie planu rozwoju 
gospodarki narodowej na rok 
1955 I krótkoterminowego planu 
radykalnego podniesienia pro­
dukcji rolnej w najbliższych 
2 — 3 latach“.

Obszerne przemówienie w y ­
głosił m. in. serdecznie w itany 
przez delegatów, członek Sekre­
ta ria tu  Politycznego KC KPCz 
J. Dolansky.
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O ni przyznają się do w iny
Artykuł K, Piętrowa w dzienniku Jzwiestia”

H U M O R

problemu przywrócenia jedno -j międzynarodowego i d la .u trw a - 
ści państwa koreańskiego, lecz I lenia pokoju powszechnego.

M OSKW A. Dziennik „Izwie 
stla“ w dniu 15 bm. opubli­
kował artykuł K. Piętrowa pt 
„Oni przyznają się do winy“...

Do władz bezpieczeństwa — 
pisze autor — zgłosili się n ie­
dawno szpiedzy amerykańscy 
N. Jakuta i N. Kudriawcew  
przyznając się do w iny  i skła­
dając zeznania o dyw ersyjne j 
działalności w yw iadu am ery­
kańskiego przeciwko. ZSRR.

H istoria tych dwóch szpiegów' 
rzuca dodatkowe św ia tło  na 
zbrodnicze metody organów' 
wyw iadu amerykańskiego, któ­
re werbu ją agentów spośród 
tzw. „osób przesiedlonych“  
szkoląc ich dla prowadzenia ak­
c ji dyw ersy jne j w specjalnych 

i ośrodkach w Niemczech za­
chodnich i następnie potajemnie 

1 przerzucając ich na te rytorium  
Związku Radzieckiego.

O tym  ja k  i w  ja k im  celu to 
się robi, opowiedzieli właśnie 
N. Jakuta i N. Kudriawcew .

Początkiem drogi, która po­
prowadziła Jakutę w szeregi

—  Jeśli nie trafisz pierwsze­
go —  z tyłu jest drugi.

„Sonntag“

bez jedzenia pod gołym niebem 
za d ru tam i kolczastymi. Wszyst­
ko to m iało wyraźny cel — do­
prowadzić ludzi do rozpaczy, 
kiedy każda droga wyjścia w y­
daje się ratunkiem . W takim  
stanie ducha Jakuta skorzysta) 
z propozycji przybyłego do Mo­
nachium  osobnika, k tó ry  wer­
bował ludzi na roboty.

P o ,ja k im ś  czasie Jakuta do­
stał się w ręce białego em igran­
ta B ołdyriew ą, dostarczającego 
„żyw y tow ar“  do A m eryk i Po­
łudn iow e j i do A fry k i. Jakuta 
znalazł się w A fryce,, w Maró- 
ku.

W łaśnie tani w M aroku, gdzie 
znaleźli się po w o jn ie  Jakuta 
i Kudriawcew . wśród osób 
przesiedlonych zaczęto prowa­
dzić wytężoną propagandę an­
tyradziecką oraz akcję werbun­
kową do szkół, szpiegowskich 
Jakuta i Kudriawcew  zostali 
zwerbowani do tak ie j szkoły.

szpiegów am erykańskich było k tóra znajduje się w odie.
lego tchórzostwo, które przeja­
w ił na polu w a lk i z wojskam i 
h itle row sk im i. Jakuta dostał się 
do niewoli i zaczął wysługiwać 
się wrogom swoje j ojczyzny. 
Poniewierano nim, przerzucano 
go z miejsca na miejsce, dopóki 
pod ciosami zwycięskiej A rm ii 
Radzieckiej on i jemu pod, lin i 
nie do ta rli wreszcie do Zachod­
nich granic Niemiec, gdzie do­
stali się powtórn ie do „n iew o­
l i “ , tym  razem do n iewoli ame­
rykańskie j.

Jakuta wspomina jak  wszyst­
kich ich — Rosjan, Francuzów 
Holendrów, Belgów, Polaków — 
amerykańscy „w ybaw cy“  jak 
bydło k ijam i, zaganiali na sa­
mochody ciężarowe, trzym ali ich

ści 20 km od F rank fu rtu  nad 
Menem w miejscowości Bad 
Homburg. F iguruje ona pod 
szyldom „ in s ty tu t dla badania 
ZSRR" i mieści się na ulicy 
Kaiser Friedriecb promenadę nr 
57—59. Ciało pedagogiczne tej 
szkoły, składało się z oia!vch 
em igrantów i zdrajców.

Po ukończeniu szkoły lakutę 
i K udriawcew a przewieziono w 
okolice Monachium, gdzie w 
położonej na uboczu w ill i nad 
brzegiem jeziora Starnbergersee 
zaopiekowali się n im i Am ery­
kanie. Wśród nich znajdował 
się n ie jak i Holiiday. T u ta j od­
był się „egzam in“  i dodatkowe 
szkolenie w dziedzinie dzia ła l­
ności szpiegowskiej w ZSRR.J

po czym Jakuta i Kudriaw cew  
zostali przesłani do am erykań­
skie j szkoły szpiegowskiej w 
Bad-Wiessee.

W Bad-Wiessee szpiedzy zno­
wu poddani zostali egzaminom 
z umiejętności posługiwania się 
radiostacją, szyfram i, ta jnop i­
sem, bronią, mapami i planami 
Wiele z tych egzaminów odby­
wało się na poligonie amery­
kańskim.

Dawano tam również dodatko­
we instrukc je , że jeśli uda :m 
się mocno „zaczepić“  w ZSRR, 
to pow inni prowadzić robotę 
zmierzającą do zdyskredytowa­
nia działaczy radzieckich i 
funkcjonariuszy party jnych, pi­
sarzy i uczonych, przesyłać 
anonimowe, prowokacyjne l.sty 
z donosami. Egzaminy trw a ły  
dwa tygodnie.

Następnie w Monachium zao­
patrzono ich w ekw ipunek 
szpiegowski i kapitan Hoihday 
dał im  „przy jac ie lską“  radę, że 
najlepszym sposobem un ikn ię ­
cia ciężkich następstw niepowo­
dzenia ich działalności jest za­
życie trucizny zaszytej w ko ł­
nierzach ich koszul.

I oto nadeszła chw ila  odiotu 
z Monachium. Pierwszym eta­
pem był lot do Salonik w G re­
c ji w towarzystw ie agenta w y­
wiadu amerykańskiego, majora 
Harolda Irv in g  F idlera („Wo- 
iod i“ ) i jeszcze jednego majora 
amerykańskiego. W Salonikach 
Jakutę — „P au la " i K ud riaw ­
cewa — „Boba“  wsadzono do 
kabiny czteromotorowego bom­
bowca nie posiadającego żad­
nych znaków rozpoznawczych.

Samolot leciał na dużej wy-

sokości bez zapalonych ha 
skrzydłach św iateł sygnałowych. 
Nagle strzałka pobiegła w  dół.

Zapaliło  się św ia tło  sygnali­
zacyjne — rozkaz przygotowa­
nia się do skoku. Szpiedzy na­
łożyli spadochrony, ostatni raz 
umocowali ładunek i stanęli 
przy drzw iach. Z kabiny pilota 
wyszedł Am erykan in  i o tw orzył 
drzw i. Za nim  stał drugi Ame­
rykan in  patrząc spode łba na 
szpiegów. K udriaw cew  pierwszy 
rzuc ił się w czarną przepaść za 
burtą  samolotu. Jakuta zawa­
hał się. wtedy oficer am erykań­
ski popchnął go s iln ię  i Jakuta 
straciwszy równowagę wypadł 
z samolotu...

Od chw ili, gdy Jakuta i K u ­
driawcew  znaleźli się na ziemi 
radzieckiej, aż do dnia, gdy sta­
w ili się przed w ładzami bezpie­
czeństwa — zgodnie z ich ze­
znaniami, czuli, że nie są w s ta ­
nie rozpłynąć się w otoczeniu 
ludzi radzieckich, zakonspiro­
wać się. W łaśn ie . strach przed 
zdemaskowaniem bez przerwy 
gnał ich z jednego miejsca na 
drugie.

Nie naradzając się między 
sobą postępowali jednak tak 
samo, nie przesyłając in fo rm acji 
radiowych do „m is te r Tony“ . 
Nie mogą oni teraz dokładnie 
powiedzieć, jak  w yn ik ła  między 
n im i na ten tem at pierwsza 
rozmowa, lecz koniec końców^ 
postanowili wspólnie, że zako­
pią swój sprzęt i korzystając z 
posiadanych fałszywych doku­
mentów poszukają pracy. N ik t 
nie będzie znał ich przeszłości., 
Pieniądze mają, pracować u- 
m ie ją i życie rozpocznie się od 
nowa.

Jednakże, Im dłużej rozm y­
śla li Jakuta i  Kudriaw cew  nad 
tym  planem, tym  jaśnie j uśw ia­
dam ia li sobie, że z tym  brze­
mieniem tajem nicy, które ciąży 
na nich, nigdy nie będą mogli 
patrzeć śmiało w oczy otaczają­
cym ich ludziom radzieckim, 
nigdy nie będą mogli czuć się 
rów nouprawnionym i obywatela­
mi Zw iązku Radzieckiego.

I kiedy sobie to uśw iadomi!!, 
zgłosili się do władz bezpieczeń­
stwa w miasteczku, gdzie zna­
leźli tymczasowy przytułek. 
Oddali posiadany sprzęt szpie­
gowski i u ja w n ili adresy za 
granicą, pod które pow inni byli 
posyłać szyfrowane in form acje 
szpiegowskie (Belgia, Liege, 113, 
ul. A drien de V itte . Jules Bu- 
sard; Norwegia, A lv ik  Carrian- 
ger, Fp. K asto rny j; B erlin  — 
Zellendorf, Vollsegenstrasse 15. 
„K ahn i Schurman O. H. G “ ).

Opowiedzieli szczegółowo w ła ­
dzom bezpieczeństwa o zada­
niach otrzym anych od w yw iadu 
amerykańskiego.

N. Jakuta i N, Kudriawcew , 
którzy odm ów ili wypełn ienia 
zadania poleconego im  przez 
w yw iad am erykański i k tó rzy 
przyznali się sami do w iny, nie 
ty lko  nie zostali „z likw id o w a ­
n i“ , czym ich straszył w yw iad 
am erykański, lecz dano im cał­
kow itą  możność swobodnego 
życia i pracy na ziemi ojczystej 
Teraz obaj znowu czują się sy­
nami swej w ie lk ie j Ojczyzny. 
S tarają się pracować dla dobra 
i szczęścia narodu radzieckiego, 
k tó ry  pozwolił im  wrócić do 
swych szeregów z przepaści, 
gdzie pozostaje jeszcze w iele 
nieszczęsnych „osób przesiedlo­
nych". które stały się o fia ram i 
am erykańskich im peria listów  1 

) ich zbrodniczych planów.
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